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ządzone przez Groźne żywioły sprzysięgły się przeciw Bułgarji. 

i M n ziemi i 
w gruzy . 

Dotychczasowe straty wynoszą zgórą pół miliarda lewów. 
«vcłi W e < » u g dotychczas zebra 
w c Z O r ^ l , ° m o s . c i - znajdowało się centrum 

katastrofalnego trzęsienia 

ziemi, które 
ponownie nawiedziło Bułgarję 

w mieście Fłl ipopol i pobliskiem Maskowe. 
Wszystkie połączenia telegraficzne i te-

/ iatowej. 

»lina. Pożar fabryki Steigerta. 

R ó i h m 
Choroby .skó'' 
ni-, weneryczo' 

moczoplcioW' 
Leczenie aztuC' 
nem alońc*).' 

g ó r a k i e m . . ^ 
NARUTOWICfcitt 
(Dzielna) tcl. 28«* 
Przyjmuje od 8-1" 

i od 5—8. Ą 
Panie od 3-r*J 
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pocz.kalnia. I 

J 

1 
t ór-
ene-
mo -

ych. 
.iii.'in 
cowa) 
do 11 
iezet. 

i k 
a 43 
2. — 
horób 
:nery-
IOCZO" 
h. 
lampą 
J — 5. 
:kalnia 

godz. 
- 8 

Szkolna 12. J 
Choroby, wtosól 
skórne. wezjeryCJ 
ne • moczoptcio*! 
Naświetlania la*B 
kwarcową 1 proi 

Roentgena 
( e k i e m u t y o" 
w o t w o r y 

i l l w e ) 
Przyjmuje- od \t*. 

i od16—9 po poi 

Ubiory męski*. d»J 
skie, obuW*; 

swetry na wypl'.i 
Piotrkowtka 37, ł 
wciscie, I pi.tro^ 

Obuwie, firanki 
Uzna, manufaW; 

ra swetry, na fjjj 
tanio „ K R E D Y -

Nawrot 15 I V 

c«oraJ spłonęła pr.y ulicy Wólciań.kieJ 188 duia fabrvka 

MINISTER ZALESKI 
ych, chociażby posiada!** 
i gdzie indziej o 50 pro" 

rocent drote). _ j 
a ń . komunikatów l « B r 

nacz.oU honorarium u*'* 

wróci z Rzymu wprost do Polski. 
4. (R.-Telegram „ t ó d z k . 

nosr}0 ' / 'ocz.") . — W Parvżu rozeszła się 
P c „ ^ . 19. 

sto$Ła 

"'czikS?' Jakoby minister .spraw zagra-
do \ v

c ' 1 Zaleski miał przed nowrotem 
h jak i odtzocony-h r*1 

IWO odpow 

Jąjj s.2awv wstanie do Paryża. 
bezD 0 (j dowiadujemy, pogłoska ta jest 
becnie a w n a - Minister Zaleski w róc i o-

wt>rost do Warszawy i dopiero po 

czerwcowej sesji L ig i Narodów odwiedzi 
stolice Francj i . 

W Paryżu panuje pewne zdenerwbwu 
nie z powodu włosk ie j podróży polskiego 
k ierownika po l i tyk i zagranicznej i tem na 
leży t łumaczyć cheć zademonstrowania 
zapomoca odwiedzin ministra Zaleskiego 
w Paryżu, iż nic w stosunkach polsko-
francuskich nie uległo zmianie. • 

lefoniczne zostały przerwane. Minister
stwo spraw wewnętrznych zorganizowało 
specjalną motocyklową służbę łączności. 
Komendant miasta przysłał późną nocą ra
port 

o przebiegu trzęsienia. 
Niemal wszystkie większe budynki Fi l ipo-
pola uległy zupełnemu zniszczeniu, między 
lnaemi 

6-piętrowy gmach 
monopolu tytoniowego. Elektrownia legła 
w gruzach i miasto było pogrążone w zu
pełne) ciemności. 

Wskutek krótkiego spięcia wybuchł 
szereg pożarów. 

Składy wojskowe padły ofiarą płomieni. 
W walącym się budynku kasyna garnizo
nowego kilkadziesiąt osób 

znalazło śmierć. 
Pozatcm kilkaset osób w calem mieście 
uległo ciężkim obrażeniom. Dokładnej 
ilości ofiar nie udało się jeszcze ustalić, 
albowiem trupy leżą pod gruzami. 

Z miasta Haskowo, leżącego na połud
nie od Fil ipopola donoszą również o kata
strofalnych skutkach trzęsienia. 

Drgania skorupy ziemskiej 
powtarzają się jeszcze ciągle, chociaż już 
nie z taką siłą, jak wczoraj wieczorem. 
Dotychczasowe straty oblicza rząd na 500 
miljonów lewów. 

Bukareszt, 19. 4. R.-Telegram „ Ł . Echa 
Wieczornego"). Wczoraj wieczorem o go-
Jzinie 9.25 odczuto w Bukareszcie bardzo 
silne trzęsienie ziemi które 

t rwało okoto jednej minuty. 
'") godzinie 10.25 trzęsienie ziemi powtó-
i *y ło się, chociaż już nie z taką siłą. W 
mieście 

zapanowała panika. 
Straty w budynkach są znaczne. 

S M O S A R S K A 

W Ę G R Z Y N 

M A L I C K A 
w porywa jącym dramacie . 

wkrótce „APOLLO 

W Niemczech panuje 
śnieżna zawierucha. 
Berl in, 19. 4. (R-Telegram , Ł. Echa 

Wieczornego"). W dniu dzisiejszym w 
wielu okolicach Niemiec panuje śnieżna 
zawierucha. W Lipsku spadł tak duży 
śnieg, że tramwaje musiały 

wstrzymać ruch. 
Koleje odchodzą z opóźnieniami. Wiele 
połączeń telegraficznych i telefonicznych 
uległo przerwaniu. 

kowieńskiego 
w s p r a w i e naczelnika więz ie 

nia, tor turu jącego w i ę ź n i ó w . 
Kowno. 19. 4. — Wczora j zakończył 

się w Marjampolu proces przec iwko na
czeln ikowi policj i pol i tycznej Raczysowi , 
oskarżonemu o 

nieludzkie tor turowanie 
więźniów pol i tycznych. 

Na rozprawę nie s tawi ł sie szereg 
świadków g łównych, przebywających na 
emigracji, co wykorzys ta ła żona Rączy
ca, twierdząc, że oskarżenie zbudowane 
zostało na podstawie rewelacy j Pleczkaj-
tisa i jego towarzyszy . Na tej podstawie 
sad wojenny wyda ł 

wyrok uniewinniający. 
Zwolnionemu Raczysowi znajdujący 

sie ńa sali rozpraw w charakterze słucha 
czów policjanci zgotowal i owacje. Społe
czeństwo l i tewskie jednak w y r o k przyję
ło z w ie lk iem przygnębieniem, uważając 
że pod rządami Waldemarasa wolno ka
tować więźniów pol i tycznych. 

:o: 

Mim s i l ! ! M l i . 
Berl in, 19. 4. (Radio, godz. 12). Na gieł

dzie panował od rana zupełny zastój. Nie 
otrzymywano prawie żadnych poleceń ani 
po stronie sprzedaży, ani po strome kupn? 

Spekulacja zajęła 
stanowisko wyczekujące. 

Dalsze osłabienie kursów terminowych nie 
nastąpiło, aczkolwiek nastrój jest niepew
ny. Według doniesień z Nowego Jorku 
oczekują tam podwyższenia stopy dyskon
towej, co ma zapobiec wybujałej spekulacji 
na rynku efektów. 

(Dzisiejsza giełda warszawska z powo< 
cłu trwającej jeszcze przerwy w komunika
cji telefonicznej — nie nadeszła). 

„Jajko" u Moniuszkowców. 

Tradycy jne „ j a j k o " w Towarzys tw ie Śpiewaczem im. Moniuszk i . 
Po prawej stronie prezes T - w a dyr. J . W o l c i y ń s k i . P*4- A 
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Czary 
m m a i 

Początek o godz . 4 pp. 
m 

Ork ies t ra p o w i ę k s z o n a . 
Passe - Par tou t i bi lety 

u lgowe n ieważne . 

Sukces realizacji Cecil B. de Mille'a 

3 T w a r z e W s c h o d u 
z cyklu 

4 Jeźdźców Apokalipsy 
Wielki d r a m a t w o j e n n y z 1918 r. 

K r w a w e z m a g a n i a się wo jsk angie lskich z n lemleck leml . O s t r z e l i w a n i e Londynu , 
przez setk i z e p p e l i n ó w i ae rop lanów. H indenburg na czele w o j s k niemieckich. 

W roli Kobie ty—Szpiega przecudna, A f*f\¥T¥̂ A¥ 
niezrównana tragiczka — — 1 Ł 1 X l \ v T v r KJ JLr/\JL* 

Dlaczego w miesiącu marcu 

1 1 milionów złotych deficytu lii ? 
Wyjaśnienie M in is te rs twa P r z e m y ś l u i 

Z Warszawy donoszą: 
Deficyt w bilansie randlowym Polski za mio-

i!ąc marzec b. r. ustalony został na wysoką sumc, 
Hzenqszącą 

160 iiiiin niw złotych. 
Ministerstwo przemysłu i handlu wydało w tel 

żywotnej kwestjl komunikat, wyjaśniający przy
czyny, ląkie złożyły slvv na ten istotnie 

wyjątkowy deficyt 
iv bilansie handlowym naszego państwa.. 

Byłby to rezultat v/ najwyższym stopniu za
uważający. — wyjaśnia ministerstwo — gdyby 

.me fakt, iż ijemne saldo zgórą 160 miHonów, po-
>ys,taRj w wyjątkowych okolicznościach, spowodo
wanych wprowadzeniem w życie waloryzacji ceł 
w połowie marca. 

Dowóz wszystkich towarów, opłacających cło. 
.ozrósf sie w pierwszych 2 dekadach marca 

do niebywałych rozmiarów, 
kdyż każdy z importerów chciał zarobić na róż
nicy cła. Wobec zaś zaufania zagranicy do sta-
l .lizacji stosunków gospodarczych w Pclsce i łat
wego udzielenia Importerom w Polsce 

dłuższych kredytów, 
Itnport w tak wielkie] skali został sfinansowany 
przed wprowadzeniem w życie nowych cel 

Jest to de facto import 
kilku następnych miesięcy, 

skoncentrowany w marcu dla zapobieżenia różni
cy agia celnego Istotnie też już w trzecie] de
kadzie marca, a tem bardzie] w pierwsze] deka-

H a n d l u . 
wyraźne odprężenie w 

Deficyt mie-
dzie kwietnia rysuje sie 
('/icdziiiie Importu zagranicznego, 
sąca marca 

zmniejszy deficyt 
miesięcy następnych aż do żniw. 

Przy tej okazji należy zaznaczyć, Iż statystyka 
nasza operuje materiałami, co do których ścisłości 
można podnosić pewne zastrzeżenia. 

W szczególności zaclwdzl wyraźne (prawdopo
dobieństwo, że pozycje wartości wywozu,, opiera
jące sie na deklaracjach eksporterów, szacowane 

są poniżej Ich wartości 
istotnej, co musi wpływać na obniżenie strony do- -
datniej bilansu.).^pqzorine zwiększenie, jego pa
sywności. 

Nip. w statystyce nie istnieje prawic różnica cen 
dla eksportowanego węgła, mimo, iź w marcu 192S . 
wywieziono węgla 1.016.000 tom, z czego 486.000 
tonn do krajów bałtyckich ze stratą i 530.000 tornn 
grartlcą lądową na rynki zbytu, które naogoł przy
noszą zysk. W lutyrn b. r. eksport węgla wyniósł 
tylko 550.000 tonn. Należałoby oczekiwać, że w 
statystyce wywóz węgla/ w marcu odbije się ko
rzystniej, niż w ub. rmesiącach, tymczasem dzieje 
się odwrotnie1. 

Statystyka oceniła marcowy wywóz węgła o 3 
mil jony zł. niżej, niż w lutym. 

Są podstawy do przypuszczenia, że nie Jest to 
błąd Jedyny, zaciemniający prawdziwy obrót bilan
su handlowego, WórV też rozpatrywany być musi 
z zastrzeżeniami. W ' 

Samolot czechosłowacki pod Wieluniem. 
Wylądowa ł w s k u t e k de fek tu m o t o r u . 

Z,Wielunia donoszą: 
Onegdaj o godz. ló 30 na polach wsi Krajanka 

po w wieluńskiego, wskutek defektu stoika wy
lądował samolot czechosłowacki, w którym znaj 

dowal się lotnik, w luzacy 250 klg. manufaktury. 
Samolot po usunięciu defektu w motorze odleciał 
do Warszawy zfcodnle z planem podróży. 

Wysłannik króla Afganistanu w Warszawie. 
Z Warszawy donoszą: 
Do Warszawy- przybywa dzisiaj podągiem z 

Bukaresztu, poseł Afganistanu w Turcji Dźaj-Lani-
Chan. f 

W poTOzunuenłu z Ministerstwem Spraw Za

granicznych. I kancelarją cywilną Prezydenta Rze
czypospolitej, 

p. D/ai-l ani-Clian 
ustalić ma cea-ernoftjąt przyjęcia I program pobytu 
w Polsce króla Amamułlaha. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(--) Minister Zaleski został wczoraj przyjęty 
Wraz-z małżonką na piywatnei audiencji u Pa
pieża. - v 

(- .) Z powodu choroby marszałka Piłsudskie
go dyskusja komisyjna nad budżetem Min. Spr. 
zagranicznych została tdlożona Marszałek Sej
mu p. Daszyński odbył wczoraj w Belwederze 
godzinna^ konferencję z marszałkiem Piłsudskim, 
któremu lekarz zabronił opuszczać mieszkanie. 

(—) Wcioraj o god/inie 6-ej,po południu zmarł 
/.agłą śmiercią przy fortepianie znany kompozy-
icr i pedagog, b. dyrektor państwowego konser
watorium w Warszawie, p. Henryk Malcer. 

(—) Wczoraj około godziny 2 po południu- wy • 
tiichł pożar w fabryce sukcesorów Jakóba Stei-
gerta przy ul. Wólczańskiej 188. Pożar powst-ał 
i iskry motoru elektrycznego, która padła na od
padki bawełniane i przez transmisję ogień prze
niósł sie do wszystkich sal dwupiętrowego budyn
ku fabrycznego. Wkrótce ogień obiął cały budy
nek fabryczny, wzniecając popłoch wśród robot
ników, którzy Dorzuciwszy swe wierzchnie odzia

nia zdołali wszyscy allec hezpiecznie. Kilku z 
nich jednak odniosło poparzenia Ponadto jeden r 
ikaczy, njeiaki Pabjański, zamieszkały w Rokicia 
przy nllcy Piastcznęj uległ ciężkiemu obrażeniu 
tlała. •- • • 1 

Przybyłe do pożaru oddziały straży ogniowej, 
w liczbie 7, Wszczęły ped kierownictwem wice-
komendanta Scheiblcra natychmiastową akcję ra
towniczą. PrzedewszystUem zabezpieczono przy
legające bezpośrednio i sąsiadujące z płonącą fa
bryką budynki. Ratować stojący w płomieniach 
l-udynek było niemożliwością. Płomienie i dyni 
utrudniały strażakom dostęp. O godzinie 3-ej ru
nęły przepalone podłogi I sufity wraz z maszyna
mi 1 dach. Przepałom* kraty okienne i kawałki 
muru" spadały co cjiwilę z głuchym łoskotem. CT-
koło godziny <i po południu ogień zdoh-no opano
wać. Dwupiętrowy budynek, nieszczący w sobie 
Ikalnl? i przędzalnię. «p!cnął doszczętnie. Pozo
stały tylko szezątki murów i pogięte szkielety 
maszyn. 

Na miejscu pożani obecni byli przedstawiciele 
władz. 

Straty wyrządzona pożarem sięgajc wysoko
ści pół miliona złotycl-. Fabryka asekurowana 
była na sumę kilkudziesięciu tysięcy dojarów. 

Naprawa zniszczeń 
na linjach telegraficznych i kolejach. 

Z Warszawy donoszą: 
Wielogodzinny onegdajszy huragan śnieżny 

spowodował tak wielkie szkody w urządzeniach 
komunikacyjnych, Iż naprawa uszkodzeń musi 
trwać przez czas dłuższy. 

W aia.SU całego dnia wczorajszego na szo
sach podwarszawskich trwała naprawa lłnlj tele
fonicznych i telegraficznych. Na szosie radzyirriń-
skiej ustawiano kilkadziesiąt 

nowych słupów, 
tak sarnio na ul. Czerniakowskiej zwalone słupy 
telc&raficznc zastąpiono nowemi. 

Mimo wielkich wysiłków monterów Warsza
wa jest nadal odcięta cd świata. Monterzy tele
grafu państwowego naprawJH uszkodzone prze
wodniki między centralą depesz przy ul. Freta, 
a wkrową stacją transatlantycką na forcie Bema. 

Dzięki temu można było nawłązać znowu 
zwykle ważną dla państwa 

komunikacie z Ameryką. 
Na szlaki wschodnie depesze wysyłane są 

drogą okólną, bądź też przez pocztę, jako 
syłkl specjalnie przyśpieszone. 

Na kolejach rucli odbywa się z mci* 
z powodu braku połączeń telegraficznych i 
fonicznych między stacjami. Pociągi kursuj*] 
t zw. „piśrtitonncml upoważnieniami I ostrzpi* 
ml". Upoważnienie jazdy wydają maszynisto^ 

zawiadowcy siacy]. 
Na każde; stacji zezwolenie takie należy 

niać, co zajmuje b, wiele czasu. Ponadto mafl 
ndśol pod pisują t. zw. ..ostrzeżenia", zobowtąj 
ce Ich do ostrożnej, zwoinłonej fcizdy. 

Cztery ofiary trzęsienia ziemi na Śląsku. 
Śmierć g ó r n i k ó w w kopaln i . 

Bytom, 10. 4. Podczas lekkiego trzęsienia zlo-
n i odczutego wczoraj w bytomskim okręgu ko
palnianym 

zawaliła sic 
część kopalni Karsten-Zcntrum 

Czterech górników zostało zasypanych. Pe 

yrzeszło 24-todzinneJ pracy ratownicze], w5 | byto 
trzy trapy. i 

Poszukiwanie zwłok czwartego górnika t r w a j 
dal. 

Zbrodniczy obłęd. 
Matka zabiła siekierą dziecko. 

Z Częstochowy donoszą-
W e wsi Wferzchowisko, gminy Grabówka, 

Kozłowska Kazimiera, lat 24, uderzeniem siekiery 
pozbawiła życta dziecko. 

Uczące jeden rok życia, nazwiskiem Rebak Józe
fa, należące do jej * narzeczonego Robaka Józefa. 

Po dokonanej zbrodni Kozłowska usiłowała po
zbawić się życia przoz wypicie większej Ilości 

<sencjl octowej. 
Sprawczynię zabójstwa dziecka aresztowi 

odstawiono na kurację do szpitala w Częstocf 
wie. 

Policja wdrożyła dochodzenie, co do moty«f 
zbrodni, popełnionej 'zapewne w przystępie si 
jakiejś zemsty czy rozpaczy z powodu za' 
dzionej miłości. 

Ofiara opryszków policjant Kopania 
czuje się coraz gorzej. 

Wędrująca ku la . 
Łódź, 19. 4. — Sprawa morderczego zamachu 

na posterunkowego II I . komdsarjatu policji Jana 
Kopani, w dalszym ciąigu żywo interesuje łodzian. 
Policjant umieszczony w oddzielnym pokoju szpi
tala św. Józefa przy ulicy Drewnowskiej czuje się 
coraz gorzej. Gorączkowy stan rannego nie po
zwala lekarzom na dokonanie operacji 

wyjęcia kul. 
Kula tkwiąca w kręgosłupie rannego posuwa 

się stale w górę, w kierunku serca, powodując sta
łe pogorszenie w zdrowiu. Lekarze twierdzą że je
śli kula posuwać się będzie dalej ku górze ranny 
może skonać' wskutek paraliżu. 

Posterunkowego odwiedzają często jego prze
łożeni. 

Dokonana ubiegłej nocy generalna obława, ma
jąca na celu ujęcie sprawców zamacliu na poste
runkowego Jana Kopanie, przyczyniła się do 
ujęcia 3 niebezpiecznych złodziei 
silnie podejrzanych o dokonanie zamachu. 
• Aresztowanych, okutych w kajdany odwieziono 

samochodem do aresztu przy Urzędzie Śledczym. 
• • • 

$ledztwO policyjne prowadzone w sprawie 
skrytobójczego mordu, dokonanego na mieszkance 
domu przy ulicy Aleksandrowskiej 35 

Chawie Chaimowiczowej, 
nie dało dotąd żadnych nowych szczegółów. 

Aresztowany mąż zamordowanej Bijasz Chaimo 
wicz został wczoraj po przeprowadzonem docho
dzeniu zwolniony. 

Pozostawiona w mieszkaniu zamordowanej m 
rynarka zbrodniarza nic przyczyniła się rcVw«i 
do posunięcia śledztwa naprzód, brak byto w jl 
bowiem dowodów, któreby rozwiązały . • j 

ponurą zagadkę. 

KINO DoTiTTudowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z i ś ! 
Niezwykle emocjonujący film 

p. t. 

„Fanfary śmierci" 
( S k r w a w i o n a a rena ) potężny dramat. I 

W roli głównej nroeza RENEE ADOREfc 
Po rac pierwszy na"ekranle autentyczne xdj* 

cio walki byków w Hiszpanii. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m- 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.4-1 
pr^^^T^Otfr^nm^Ośr^nm^^^^l 

eksplodowało dzieło. Śmierć por 
Lis z 31 p. Strz. Kan. i sierżant 28 
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Londynu , 
emieckich. 

ejach. 
ylo nawiązać znowu 
stwa 
Ję z Ameryką. 
depesze wysyłane są 
: przez pocztę, jako 

dbywa sie z opóżiid 
zeń telegraficznych 1 
cja<mt Pociągi kursuj* 
owaznfontorrjl i ostrze 
iv wydają maszynłst 
wcy stacy!. 
wdcnlte taiktc należy 
.lc czasu. Ponadto ma 
ostrzeżenia", zobowia 
Tolnionej ,łazdy. 

Śląsku. 
(racy ratowniczej, 

trupy, 
wartego górnika trwa i 

ko. 
wa dziecka aresztowali 
do szpitala w Czestocf 

Zapomniana cnota. 

UPADEK GOŚCINNOŚCI. 
Cywilizowane społeczeństwa dzisiejsze, 

TE swą ściśniętą w miastach ludnością —< 
nie rozumieją już nawet, co to jest gościn
ność. Zarówno w całej Europie jak i Ame-
tyce — a w portowych miastach innych 
kontynentów — olbrzymy-hotele garną do 
ilebie obcych przybyszów wzamian 

za opłatą pieniężną. 
Nie tak jednakże ongiś bywało: wiemy 

t awanturniczo-żegtarskiej epopei, miano
wicie z Odysei, że Ulisses, powołując się 
na patrona podróżnych boga Jowisza bła
gał dla siebie i towarzyszy swoich o zmi ha
wanie i przytułek. 

Średniowiecze miało swych błądzących 
rycerzy „minnensingerów" zdanych na łas
kę i niełaskę gościnności dworów, zam
ków, klasztorów I plebanij, gdzie niezaw-
sze im szczędzono rozczarowań. 

W epoce rococo Casanowa wędrował 
przez inne kraje od Wenecj i do Konstan
tynopola, od Lizbony do Londynu i War 
szawy — czarujący i wszędzie mile w i 
dziany przybysz, a i się wreszcie jako gość 
hrabiego Waldsteina z Duxu w Czechach, 
niestałem życiem zrujnowany, bezzębny 
zrzęda do wiecznego spokoju ułożył. 

Roje ubogiej szlachty 
„pieczenia rzy" 

nd zarania tycia do późnego w ieku wędro
wało z dworu do dworu. Przepadano bo
wiem w olbrzymich dobrach ówczesnych 
za krotochwilnyml gawędziarzami, co za
bawne plotki z zamku do zamku nieśli. 

, Pewien bogaty magnat węgierski, naz
wiskiem Grassalkowich, w swojej pańskiei 
rezydencji w pressbursklm komitacie po
siadał nietylko aktorów i muzykantów cy
gańskich — jak w ic iu zresztą równych mu 
potentatów, ale też własną bandę rozbój-
n|czą. Banda ta grasując między Wied
niem a Budapesztem napadała podróż
nych i pędziła Ich do dworu grassalkowic-
Kiego ażeby pan zamku mia ł możność po
cieszać i jak najhojniej ugaszczal 

wystraszone oiiary 
*wej' pańskiej fantazji. 

• Jeszcze i dziś zdarzvć się może czasa-
TOI, że w jakimś węgierskim zamku zdejmą 
koła gościowi z weh'kułu, aby go do dłuż
nego pobytu zmusić; a uroczystości we-
»«lne trwają bity tydzień. 
, Inaczei nieco gościnność wyglądają w 

d*wnej Turc j i ; w ład ty groźbami ją zdob\-
W a » - Kiedy pan włości przez kra j prze-
l**dżał, pierwszy lepszy chłop lub miesz-
c z anin (chrześcijańskiej wiary) obowtąza-
n v W l muzułmanina wraz z orszakiem roz-
><ikować XX siebie i ugościć. 

Bezpłatnie? 

N i e d o ś c i g ł y w z ó r . 
Uchowaj Boże! 
Rajah (chrześcijanin) musiał (dzieje z 

przed stu dziestu laty) zapłacić panu włoś
ci podwójny podatek- 1) ^Opłatę za jedze
nie" , za to, że szlachetnie urodzony wraz 
ze swym orszakiem raczył się u niego za

trzymać oraz na drobiu, bydle i owsie pod
danego swego używać; 2) „Opłatę za łas
k ę " za uściski z panią domu i jej córkami. 

O arabskiej i perskiej gościnności po
dróżni opowiadają dziwy. Pewien młody 
Mahometanin zaprosił europejskiego pod-

Przyzwyczajenie. 

B a n d y t a : — D a w a j pieniądze, bo cię zastrzelą 
L ichwia rz : — A na jak i p rocent? 

Markiz w fartuchu kucharza. 
Wspania ły bankie t . 

jest naprawdę Sztuka kucharska 
sztuką o i le traktuie eię ją tak poważnie, 
jak to czyni np. znany gastronom i smakosz 
)3rillat-Savarin, k tó ry w dziele swem 
.Fizjologja smaku" pozostawił ludzkości 

'stną ftlozofję I estetykę rozkoszy gastro
nomicznych. 

Śladami jego kroczy obecnie 
markiz de la Reveliere, 

posiadający znaczne majątki ziemskie w 
południowej Francji, lecz zamieszkały sta
je w Paryżu. 

Markiz posiada znaczne zamiłowanie 
w dziedzinie kul inarnej i bardzo . chętnie 

sam przyrządza potrawy — według opinji 
znawców — znakomite. Niedawno urzą
dził on w jednym z klubów paryskich ban
kiet, na którym podano 

kolację. 
własnoręcznie przez niego przyrządzoną. 
Wszystkie potrawy by ły znakomite, lecz 
podziw zebranych obudziła Galimafre z 
pewnego gatunku ryb. 

Pod koniec bankietu wzniesiono zdro
wie markiza — kuchmistrza, k tó ry odpo
wiedział toastem na część tych, co umieją 
ocenić piękne dary Boże. 

różnika na obiad. Ten rad nie rad zapro
szenie przyjął z odrazą myśląc o menu 
w najlepszym razie podadzą mu słodkie, 
obrzydl iwie korzenne, w baranim tłuszczu 
pływające kluski , pieczeń z czosnkiem, 

kurczęta miodem zaprawione 
(gospodarz je będzie palcami rozrywał ł 
jadł), ociekające łojem ciastka no i gala
retkę z różnych ' iści na deser... 

K iedy jednak po usunięciu kobiet i 
służby gość wkroczy ł do sali jadalnej, ze 
zdumieniem ujrzał najprawdziwszy w świe
cie stół z trzcinowemi krzesłami, nakryty 
ściśle według zwyczaju przyjętego w cywi
l izowanych domach. 

Podano: zupę cytrynową z ryżem, s z n y 
cel cielęcy i ciasto z jabłkami. 

Uprzedzająco grzeczny i gościnny gos* 
podarz sprowadził sobie bowiem kucharkę 
z Europy wraz z ,,jej narzędziami": noża
mi i widelcami. 

Usiadłszy naprzeciwko swego gościa 
używał niezwykłych tych dla siebie „na
rzędzi", wzorując się ściśle na swenl vis-
£-vis. Po skończonym obiedzie kucharka 
spakowała całe nakrycie stołu i otrzymaw
szy umówioną zapłatę, odjechała z powro
tem do ojczyzny. 

Pewien serbski pisarz opowiada o na' 
stępującym wzruszającym wypadku w A l -
hanj i : 

Przy piątku podczas zwykłych wyści ' 
gów przed meczetem, dwaj młodzieńcy po
sprzeczali się jak zawsze w tamtych stro
nach, wnet 

rewolwery były w robocie. 
Jeden z nich padł na miejscu, zabójca 

zaś dla uniknięcia natychmiastowej k rwa
wej zemsty, uciekł do trzeciej czy czwartej 
wsi, gdzie natknąwszy się na dom nieza-
ryglowany i starą w nfan kobietę, wyspo
wiadał się jej ze swej przygody, odierając 
od niej „Bessa" czyli przysięgę gościn
ności. 

Miłosierna kobieta ukry ła swego „mus-
safira" — gościa, w samą porę, gdyż wpadl i 
niebawem mściciele, szukając swej ofiary. 

Z ich opowiadań stara dowiedziała się 
że ma pod swoim dachem 

mordercę swego syna! 
„Bessa" jednak — prawo gościnności 

— świętszem było dla niej od równie obo
wiązującego prawa krwawej zemsty i drżą
cy z przerażenia w swej kryjówce „mus-
safir" słuchając przez całą noc szlochań 
rozpaczającej matk i , napróżno co chwila 
oczekiwał wydania go w ręce swych 
oprawców: Albanka 

nie zdradziła 
przebywającego pod jej dachem mordercy 
swego syna. 

0 brzasku dnia. wetknąwszy mu kawa
łek chleba i sera do ręk i , wyprawi ła go z 
domu z ostrzeżeniem, aby nigdy, broń Bo
że, do tej wsi nie wracał, bp życiem to 
przypłaci ! 

Zaprawdę! Wzór gościnności do naśla
dowania niedościgły chyba \ 

chodzenie, co do motyl 
pewne w przystępie si 
paczy z powodu za^ 

parna 

szkaniu zamordowanej-
e przyczyniła się rów)) 
naprzód, brak było w j 
eby rozwiązały . • 

zagadkę. 

iTiTTudowy 
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f i lm locjonujący 
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śmierci" 
ena) potężny dramat. ' 
»za RENEE ADOREH 
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ów w Hiszpanii, J 
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ciężko fani 

SIDORA ROSENBERG. 

y . n ' 2 ° d u poniższego niema prawdopo-
n ' | w żadnej z biografi i mistrza to-

' n • u & e r * a < rnimo to iest autentyczny 
BokT^ć o nim przechodzi z pokolenia w 

M C T°DZINY, u k tóre j miał miejsce. 
'v ia n * e °&owiedziała go dawno już nie-
°stat - S t a r a s ? : w a c z k a domowa, jedna z 
^iek n K " r e w r , v c h owej rodziny, jakko! 
! " n h i S t o D n ' a s w e K O pokrewieństwa nie 
tyłif dokładnie określić, wspominając 

* ° stale ciolke Karolinę. 
t a v v

 r 2 v n i o s f a mi zeszyt, k tó ry orzeczy-
fcońc V - fcdnym tchem od początku do 
kotr,^ 1 1 1 extenso szanownym czyte ln i -

..' czytelniczkom opisane w nim zda-
uodajc: 

clą** S z d 2 i a d ^ k Butt ler. biedny tande-
m i a / ^ e d m i e ^ c i a Alzer koło I.istenhalu. 

l iczna rodzinę, tak. że skąpy 
iift , v ~ . ' ? handlu zaledwie wystarcza ł mu 

J a w i e n i e młodej jeszcze żony 1 
J : i ^ i o r g a dzieci, z k tórych najstar-

' ^ c h i 6 m ' a f o nawet szesnastu łat skończo 

^ w o H ^ k Jednak jakkolwiek mu sie źle 

biedni uczynny i l i t ośc iwy : to też.nigdy 
" IPn ; , . . _ , ... ... \ J_A 

Miżt,k!?No w życiu bardzo bv ł dla swych 

od niego nie zwracał sie doń 
W L ' . U D D ° m » c napróżno. 

* tórvmś roku w i d y w a ł bardzo cze 

sto mijającego sklep jego mężczyznę, k tó 
rego postać wzbudzała w nim szacunek i 
współczucie. 

Dziadek, widząc wielk ie wyczerpanie 
w całej postaci nieznajomego, skorzystał 
z pierwszej nadarzającej sie sposobności, 
aby don zagadnąć i poprosić. bv zechciał 
wracając ze spaceru zajść do niego i od
począć nieco, na co nieznajomy zgodził 
sie bardzo chętnie — i od tej pory b y w a ł 
codziennym gościem w domu ubogiego 
landeciarza. 

I lekroć sie zbliżał, dzieci sprzeczały 
sie formalnie o to, które stołek w y t r z e i 
gościowi przysunie 

Pewnego dnia nieznajomy wróc i ł ze 
spaceru wcześniej niż zazwyczaj . Dzieci , 
o toczywszy go kołem i serdecznie, jak za 
wsze wi ta jąc wo ła ł y na w y ś c i g i : 

— Kochany panie! Nasza'mamusia po 
darowała nam tej nocy siostrzyczkę. 

Nieznajomy, wspierając sie na najstar 
szem z dzieci, wszedł do sklepu i zapytał 
dziadka o zdrowie żony. 

Ten, podziękowawszy mu serdecznie 
za troskl iwość, potwierdz i ł nowinę, którą 
mu dzieci zakomunikowały, w tych sło
wach : j 

— Tak, panie. Pietnastem nas Pan 
Bóg obdarzył . 

— Zacny cz łowieku — odparł obcy z 
głębokiem wzruszeniem — nas też by ło 
czternaścioro' Powiedzcież m i . proszę, 
czyście upatrzy l i już sobie ojca chrzest
nego dla nowonarodzonej? 

— Trudno o ojca chrzestnego, kocha
ny panic, skoro sie jest ubogim. 

— Nazwi jc ie dziecko Karol ina — od
par ł na to nieznajomy —- ja daje jej to i-
mię. I macie tutaj sto guldenów na kosz
ta chrzcin, na k tórych chciałbym być o-
becnym. A śpieszcie się — bardzo was o 
to proszę' 

Dziadek zawahał sie. 
— Weźcie, weźc ie ! — nalegał niezna 

jomv. — Kiedy mnie bl iżej noznacie. prze 
konacie się. że zasługuje na to. abyście 
tę pomoc odemnie przyję l i . W y ś w i a d 
czcie mi jednak jedna, łaskę teraz: wjdze 
skrzypce w waszym sklepie; dajcie mi je 
tu na stół. Mam bowiem myśl i , które 
chcia łbym wygrać i napisać. 

Jedno z nas chwyc i ło natychmiast 
skrzypce i podało je nieznajomemu, k t ó r y 
w y d o b y ł z nich tak cudownie piękne to
ny że cała ulice zaległy t ł umy c iekawych 
a k i lku przejeżdżających tą droga dygni 
tarzy, poznawszy po muzvce mistrza, za 
t rzymało swe pojazdy. Nieznajomy jed
nak, całkowicie kompozycja swa pochło
nięty, nie widz ia ł t łumu ludzi, otaczają
cych sklep Od łożywszy skrzypce na 
stronę, rzuci ł spiesznie k i lka l ini i na pa
pier, w ł o ż y ł go do kieszeni, pożegnał sie 
serdecznie z dziadkiem, prosząc go o za
wiadomienie o dniu chrzcin i zostawiw
szy swój adres, wyszedł ze sklepu. 

Ki lka dni od tej pory minęło, podczas 
k tó rych nieznajomy nie z jawia ł się. Na
próżno stołek stał na jego przyjęcie przy 
drzwiach. 

Pare osób w grubej żałobie stanęło pe 
wnego dnia przed sklepem, wt iatrując się 
oczyma łez oełnemi w stołek ten. 

Dziadek, zaniepokojony, postanowił 
wreszcie pójść według zostawionego so
bie adresu i dowiedzieć się, co sie dzieje 
z jego gościem i ojcem chrzestnym naj
młodszego dziecka. 

Jakież by ło jego przerażenie, kiedy, 
znalazłszy mieszkanie, zobaczył d r zw i k i 
rem obite trumnę otoczona jarzacemi się 
woskowemi świecami oraz Jiczne grono 
ar tys tów, uczonych i dygni tarzy , zebra
nych w żałobnym pokoju. 

Ze zdumieniem dowiedział sie w ó w 
czas, że gościem jego i chrzestnym ojcem 
najmłodszej córeczki by ł nie k to inny, jak 
ty lko Szubert, w ie lk i pieśniarz ' * kompo
zytor i że właśnie odprowadzać miano ge 
njalnego tego artystę na miejsce wieczne 
go spoczynku. 

W sklepie z tandeta zatem wvda ł osta 
tnie swe muzykalne tchnienie: na o w y m 
stołku siedząc, two rzyć zaczął wspaniałą 
symfonie H-mołl — prawdz iwa swoja 
„pieśń łabędzia". 

Dzięki zdarzeniu temu dziadek nasz 
zyskał tak i rozgłos, że n iety lko mógł 
swoje piętnaścioro dzieci wychować , ale 
i starość swoja zabezpieczył. 

Zgodnie z życzeniem Szuberta ostatnio 
urodzonej córeczce dano imie Karol iny, 
skrzypce zaś. na k tó rych mistrz k i lka dni 
przed śmiercht natchniona melodię w y 
grał, sprzedane za 4000 guldenów, p rzy 
niosły jego chrzestnej córce piękny po
sag. 
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Starego lwa trudno schwytać. 

Ubranie nie jest reklamą. 
Triumf zielonkawego koloru, w obecnym sezonie 

Znany rjowieściopisarz J. Delmont, któ 
ry przebywa obecnie w Wiedniu, w ciągu 
dwudziestu lat swego życia, jako łowca 
słoni i tygrysów błąkał się po Afryce, Azji 
i Ameryce. W ciągu tego awanturniczego 
okresu życia Delmont złowił niejedną 

setkę dzikich zwierząt , 
przeżywając liczne przygody. 

Do ekspedycji opowiada on, werbowa 
liśmy zawsze liczne zastępy tubylców, 
których zadaniem było transportować 
schwytane zwierzęta do portów. Oprócz 
tego wyszukiwaliśmy ludzi, znających 
zwyczaje tych zwierząt i ich miejsca po
bytu. Tubylcy ci 

or ientowal i się doskonale 
według złamanych gałązek, lub poznawa
li po niewidocznych dla nas znakach na 
drzewach, jakie zwierzę i kiedy tędy prze 
chodziło. Największą naturalnie trudność 
przedstawia chwytanie słoni, które wałę
sają się zwykle całą trzodą, samotne zaś 
słonie 

są nadzwyczaj złośliwe. 
Według twierdzenia tubylców, samotniki 
są poprostu wyrzucane przez trzodę za 
swą złośliwość. Do łowu słoni używa się 
tresowanych ich towarzyszy, które wabią 
poprostu dzikusów do olbrzymiej zagro
dy, gdzie się je stopniowo oswaja. Proce
dura ta trwa niekiedy kilka tygodni, w 
czasie których nie obejdzie się bez krwa
wych walk wśród zwierząt. 

Z wlelkiem również niebezpieczeń
stwem połączone jest chwytanie tygry
sów. W tym celu wykonuje się w gęstwi
nie na ścieżce, którą co wieczór przebie
gają tygrysy, olbrzymią jamę, przykry
wając ją chróstem I mchem. Dla przynę
ty kładzie się na brzegu związane cieląt
ko, które swem beczeniem wabi tygrysy. 
W odległości kilku metrów wykopuje się 
drugą jamę, w którą stawia się 

olbrzymią klatkę. 
Obio jamy połączone są podziemnym chód 
nikiem. Tygrys, szukając wyjścia, wpada 
w klatkę zaopatrzoną w automatyczny za 
trzask. Tę samą metodę stosuje się do no
sorożców. Przy wydobywaniu jednak 
klatki z temi olbrzymami (nosorożec wa
ty około 1Ó00 kg.), zatrudnionych jest 

zwyk le ponad SO ludzi. 
Bawoły, gazele i antylopy łowi się na 
lassa, zarzucając je na głowę zwierzęcia, 
które pędzi z szaloną szybkością, zmusza
jąc do gonitwy również łowcę. Uciekają
ce zwierzę zatrzymuje dopiero drugie 
lasso, plącząc mu nogi. Niepodobną nato-

Namiętna gra 
w ruletkę 

w towarzystwie trupa. 
W tych dniach policja budapeszteńska 

wykryła w Budapeszcie tajny dom gry, 
którego goście rekrutowali się z flnansje-
ry i arystokracji. Wypadek ten, w rzeczy 
samej mało zwracałby na siebie uwagę, 
gdyby nie okoliczność, w jakich towarzy
stwo hołdowało 

grze w ruletkę. 
Władze policyjne otrzymały przed kil

ku dniami anonim, w którym donoszono, 
że w pewnem prywatnem mieszkaniu 
przy ulicy Esterhazy'ego, odbywają się 
„tajne polityczne zebrania". Na skutek do 
nosu policja otoczyła wymieniony dom i 
w rzeczywistości zastała w powyższem 
mieszkaniu większe grono osób, które jed 
rtak nie radziło nad spiskiem, lecz było za
jęte ożywioną 

grą w ruletkę. 
i ws?vstko z pewnością zakończyłoby się 
jedynie spisaniem nazwisk obecnych, gdy 
by nie to, że jeden z detektywów zauwa
żył, że drzwi przylegające do pokojów, w 
których grano — są zamknięte. Na kate
goryczne żądanie detektywów drzwi 
otwarto. Oczom wchodzących ajentów 
przedstawił się niezwykły widok; na pro
wizorycznie przygotowanym katafalku 

leżały zw łok i kobiety. 
Badanie .wykazało, że nieboszczka jest 
żoną właściciela mieszkania i magnata p. 
Józefa Horwath'ego. która w tym samym 
dniu zmarła i chwilowo leżała w mie
szkaniu. 

Fakt powyższy niezbyt chlubnie świad 
czy o poziomie duchowym i subtelności ż=e 
branej tam „śmietanki towarzyskiej", 
która w namiętnym szale gry, nie zraziła 
sie nawet towarzystwem trupa. 

miast jest rzeczą schwytać starego lwa. 
Przeważnie też zabija się strzałem sami
cę i samca i wtedy dopiero 

chwyta się młode. 
Schwytane zwierzęta zdychają bardzo 

często w czasie transportu morzem. Szcze 
górnie morska choroba pochłania liczne z 
nich ofiary, gdyż zwierzęta nie przyjmują 
wtedy żadhego posiłku. Do najodporniej-
szych na wpływy morskiej choroby nale
ży zaliczyć słonie, małpy, natomiast łatwo 
ulegają skutkom kołysania się okrętu. 

Mało która z wybitnych osobistości eu 
ropejskich tak mało dba o prasę, a tak 
przez nią jest „pieszczona" jak — 

angielski n ftepca tronu. 
Książę Walj i nie znosi wywiadów, a jed
nak szpalty dzienników angielskich co
dziennie niemal umieszczają wiadomości 
o jego poczynaniach i „nieszczęśliwych 
wypadkach". Mimo swej niechęci do wy
wiadów, zgodził się książę Walji zabrać 
głos w problemie bardzo ważnym, a w 
każdym razie interesującym — w sprawie 
najnowszej mody męskiej. Wywiad ten 

Kratcczlci sądowe . 

I I M E T R O P O L I S " 

Złe traktowanie klientów orzez kup
ców łódzkich stało się wprost przysłowio 
we. Nasi właściciele sklepów uważają ku 
pującego za istotę, z która nietylko żc 
wcale nie należy sie liczyć, lecz wo lno 
ją także lżyć i obrażać. Wypadki takie 
niestety nie sa w mieście naszem zbyt 
rzadkie. 

W rzadko k tó rym sklepie odpowiedzą 
ci, człeku miły, na twe uprzeime dzień do 
bry. Możesz stać godzinę, zanim ekspe
dientka raczy cle zauważyć. I niekiedy 
masz. biedaku wrażenie, że iesteś żebra 
kiem, który przyszedł po jałmużnę, nic 
zaś kupującym. Twierdzenie to nie jest 
gołosłowne. Piszący te słowa doświad
czył takiego traktowania ze strony właś
ciciela sklepu na własnej skórze. 

Tak, tak! Nie dość jest mieć piękny 
sklep o niemniej pięknem oknie wystawo 
wem. Należy być w pierwszym rzędzie 
uprzejmym dla kupujących. Radziłbym 
kupcom naszym, aby wzorowali się na 
kupcach zagranicznych. Ot. chociażby w 
takim Berlinie. Każdy kupujący jest trak 
towany przez właściciela sklepu 1 perso
nel z taka uprzejmością, tak serdecznie 
poprostu. że odnosi się wrażenie, iak gdy 
bv był conajmniej jakimś bliższym krew
nym kupca. Czuje sie doskonale I tem sa
mem nabiera animuszu do coraz to in
nych przedmiotów. Ktoś wejdzie powiedz 
my w celu kupienia krawatu, a wyjdzie, 
mając na sobie również nowiuteńkie pal
to i buciki. A jeśli nawet kupujący zado-
wolni się drobnostką, będzie traktowany 
z niemniejszą uprzejmością i szacunkiem. 
W ten sposób kupcy zagraniczni wyrabia 
ją sobie klientelę. Uprzejmość opłaca im 
sie stokrotnie. 

Stanowczo nigdzie zagranica nie w y 
darzyłby się taki wypadek, jaki miał miej 
sce w jednym ze sklepów w Łodzi przy 
ulicy Narutowicza. 

TY, ZŁODZIEJKO! 
Sklep ten zwie się bardzo pięknie ..Me 

tropolis" Niewiadomo, co ma wspólnego 
ze wspaniałym filmem tei samej nazwy. 
Dość, że się tak nazywa. Tyle tylko wie
my, że sklep ten powstał właśnie wtedy, 
gdy w klnie „Splendid" wyświetlany był 
ów gigantyczny film. 

W sklepie tvm sprzedawana iest galan 
terja. przeważnie części garderoby dam
skiej. Wobec klientek należy bvć nader 
uprzejmym, niestety właściciel sklepu o 
tak pięknie, brzmiącej nazwie iest zgoła 
odmiennego zdania. Świadczy o tem przy 
naimniej następujące zdarzenie. 

W miesiącu lutym bieżącego roku pan 
na A. F. osóbka bardzo elegancka, przy
szła do sklepu „Metropolis" w celu kuple 
nia pary pończoszek. Tranzakcia doszła 
do skutku. 

Po kilku duiach' panna A. F. udała sie 
do sklepu tego w towarzystwie koleżanki 
po raz wtóry. Gdy tylko weszła, skoczył 
ku niej właściciel sklepu j ) . Brandt i jął 

krzyczeć! T y złodziejko, znowu przy
szłaś? Ukradłaś mi pięćdziesiąt groszy! 
Panna F. aż zaniemówiła ze zdumienia i 
przerażenia. Łzy napłynęły jej do oczu. 
„Uprzejmy" kupiec zaś w dalszym ciągu 
lżył nieszczęsną panienkę w przerażający 
sposób. 

Wreszcie ochłonęła 1 wyszła ze skle
pu, udając się wprost do posterunkowego 
z prośbą o pomoc. Posterunkowy dora
dzi) uprzejmie panience, by sprawę skie
rowa ła na drogę sądową. Tak też uczy
niła. Na świadka skandalicznego zajścia 
powołała koleżankę, z którą przyszła do 
sklepu p. Brandta. 

W dniu onegdajszym najuprzejmiejszy 
chyba w Łodzi kupiec stanął przed sądem 
pokoju 7-go okręgu. 

Pan sędzia Rowiński skazał właścicie
la sklepu „Metropolis" na 25 zł. grzywny 
za zelżenie panny A. F. Oskarżenie jej o 
kradzież 50 gr. było zupełnie bezpodstaw
ne i naprawdę niewiadomo, co miał na ce
lu p. Brandt, Inkryminując zacnej I przy
zwoitej panience tak brzydki czyn. 

Jesteśmy zdania, że jeśli p. Brandt w 
dalszym ciągu będzie w podobny sposób 
traktować kupujących, to w bardzo krót
kim czasie będzie musiał zwinąć swój 
sklep o pięknie brzmiącej nazwie. 

Sa—wicz. 

Chcesz być silną 
Suknie z 

Krawcy amerykańscy zaprojektowali 
nowy rodzaj wiosennych toalet, które cie
szą się wśród dam nowojorskich wielkiem 
wzięciem. Są to tak zwane 

suknie z morałem. 
Kró j ich nie różni się niczem od żurnali 

paryskich, natomiast na bluzce w okolicy 
serca wyhaftowana jest sentencja w rodza-
•'u: Mód l się i pracuj. K to rano wstaje, te
mu Pan Bóg daje, lub — Czas to pieniądz. 

Krawiec amerykański daje damie do 
wyboru nietylko żurnale mód, ale również 
księgę 

z sentencjami moralnemi. 
Od ku l tury i dobrego smaku zależy wy

bór tak pięknego zdania, aby zwracało u-

okazał się niedawno w znanym miesięcj11 

ku londyńskim „The right gentleman 1 

wywołał znaczne zainteresowanie, gdy* 
ks. Wa l j i , jak niegdyś jego dziadek, jest* 
Anglji dyktatorem mody męskiej. 

Co sądzi Wasza Książęca Mość o 
nowszych fasonach ubrań męskich? 

— Jestem przeciwnikiem hołdowaw 
modzie amerykańskiej, która tak natarci 
wie w czasach ostatnich przenika do Afr 
gljl. W modzie amerykańskiej jest 

coś brutalnego, 
jakieś nieprzyjemne pozowanie na 
skość i tężyznę, przejawiające w rozsz* 
rzaniu sylwetki męskiej, na wydłużaniu' 
nij ramion i t. d. Prawdziwy gentlernl' 
nie potrzebuje udawać męskości. UbraN 1 

nie powinno być szyldem reklamowym* 
Nie podoba mi się również moda frf 

cuska, która zbyt jest fantazyjna i jal 
zniewieściała. M y musimy utrzymać 
ty środek między brutalnością ameryk 
ską a zniewieściałośclą francuską. Dla 
go nie uznaje' watowanych ramion, pr 
sadnjc obcisłych surdutów i 

zbyt szerokich spodni. 
O drobnych szczegółach nie będę m<! 
niechaj głos tutaj zabierze Freshton (sMJ 
ny krawiec londyński). 

— Jakie materjały najlepiej się 
szej Książęcej Mości podobają? 

— Nic lubię materiałów gładkich 
opatrzonych przesadnie wielkiemi krafl 
mi czy imicmi geometrycznemi wzorafl 
jak to lansuje moda amerykańska. Najba 
dziej odpowiadają mi materjały 

dyskretnie przerabiane 
innemi kolorami w tonie zielonkawym, s | 
lym lub granatowym. Żywsze desenie 
bię tylko w ubraniach sportowych, 
tym roku sympatja moja zwróciła się sjs 
cjalnic ku kolorowi zielonkawemu. J| 
pan widzi, mam na sobie ubranie z mat 
rjału tej barwy. Niestety będę prawdo! 
dobnie musiał niebawem zmienić ten 
lor, który bardzo lubię, gdyż wkrótce 
ły modny Londyn zacznie paradować 
kolorze zielonym. 

Tyle książę Walji . Wynurzenia nie\ 
pliwie Interesujące, choć może świadcz 
ce o pewnej jednostronności zainteresl 
wań życiowych. Sport i moda — to bożl 
szcza ks. Walj i . To jednak — trochę I 
mało... i 
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dakcji pisma nasze* 
sjonarjusz -Inwalld 
ulicy Przędzalnlane, 
mcm posiadający s 
wyrobów tytunlow: 

P. Banasiak silni 
o podanie do wiadoi 
pujących faktów, li 
na porządku dzienni 

— W odbierany* 
towni paczkach 

częst 
(ednej albo i paru sz 

Na tem tle poml 
oraz kolegami jego i 
chodzi do bardzo nl 
Bardzo często też z< 
w paczkach 

są po 
rtlcktórym brak zup 

Co się zaś tyczy 
dnia na dzień jest o 
szy. Dotyczy to t 
. Madcn" po 1 zł. 40 
tuuków tańszych. 1 
wyłącznie przez l i 
wprost niemożliwe. 

Tak samo zapal 
dzo wiele do życzę 
sztuk trzeba zużyć, 
papierosa. Wiele p 
Iest Zupełnie opaski 
się też bardzo częst 
połowę mniej zapał 
Kupujący mają natu 

pretensje do 
posądzając Ich o to, 
^ z paczek zapałki 

Wysłuchawszy r 
który, nota bene, b 
w myśl zasady „au 
skomunikowaliśmy • 
sekcją Monopolu T * 

I oto oswiadczot 

—jadaj befsztyki 
morałami. 

wagę i wskazywało na wysoki poziom ui**fl 
słowy modnej damy, szczycącej się sweflł 
zamiłowaniami. N ioHóre damy* twor* ł 
jednak swe własne, 

oryginalne sentencje. 
I tak miss Dora Cleyst, słynna p iękno4 

nowojorska, zwana „tuberozą" poleciła W| 
haftować na swej sukni: „Chcesz być s i ln i 
jadaj befsztyk". 

Natomiast pani Ewelina C. Curbl 
Amongs, znakomita mistrzyni tennisa, tn 
odznaczająca się zresztą urodą, umieść^ 
na swem serduszku napis złotemi litera:*1 

„Czyń jak górnik, patrz w głębie, zna^ 
dziesz skarb!" 

Kapelusz wrogiem pocałunku. 
Osobliwy związek w Paryżu. 

W Paryżu istnieje związek ludzi, k tó 
rzy zobowiązali się i ta le chodzić 

z gołą głowę, 
uważając, że iest to zdrowsze, prostsze i 
wygodniejsze. 

Kapelusrnicy oczywiście z i rytowal i się 
i orzekli , że związek groipadzi samych 
głupców. Jeden z tych fabrykantów wy
stąpił nawet ze specjalnym odczytem na 
temat nakrycia głowy, jako konieczności 
cywilizacyjnej. Utrzymywał on, że Maho

metanie i arystokraci hiszpańscy zawsł^B 
chodzą z nakrytą głowa 

Członkowie związku nie pozost.Ji ;it-
ni odpowiedzi i za/.naczyli, że w samy*? 
Paryżu jest ich przeszło 3500 i że do i C 

•^rona należą wybi tn i artyści i spo r tow i ' 
Jeden z żarl iwych zwolenników tej itu"* 
tświadczył, iż kapelusz 

jest wrogiem pocałunku, 
i trudno jest bowiem, mając na głowic k* t> 
pelusz. kogokolwiek pocałować w usta. 

J. KRZEWIŃSKI 

BHLE' 
1*0 

Objęła go obu r 
lym ciężarem opierj 
iac siły utrzymać si 

. -r- Jedi do Wic 
iedż na południe... z 

— Benedykt iest 
bardzo przywiązana 
- • Ależ ia go nit 

— Niech pani ta, 
Przykro słuchać. Pr 
chwilowe rozdrażni' 

— Nieprawda' * 
hleszcześcia, i e * c " 
0 r zedtem zerwać z 

7- Jestem temi 
jaźnie zaskoczony. 

» * r Wierz mi. M 
£ s t bez serca, bez 

go w obronę. 
? a l ov mnie i ciebie. 
i o w u r z e dobrze zarc 
l 3 k < iak ia... 
r̂- Ręczę pani. ż> 

' Ja go znam ts 
wiowick... mói przi 
• Taki sam on 

RCQzie mógt. wvzys 
w ^ rzyść . 

' a rozmowa, to 
brawie szeotem. zac 
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Dziś a rcyba jkowa p r e m j e r a ! GRAND"KINO Dziś a rcyba jkowa p r e m j e r a ! 
N a j w i ę k s z y d r a m a t l u d z k i , k t ó r y p r a w o p i ę t n u j e m i a n e m z b r o d n i p. t . 

W roli główne| najgenialniejsza tragicika świata MARJA JAKOBINI. Gra jej w tym wiekopomnym filmie jeat taka 
na którą genjnsz zdobywa się tylko raz w życiu. Dalsze role obsadzone są przez znakomity zespół artystyczny: H«nry 
George, Emil Heyse, Anita Dorris, Ernest Verebes i inni. Głośny ten proces o dwużeństwo, był tematem rozpraw 

całego świata cywilizowanego. W filmie tym potęga treści rywalizuje z mistrzostwem gry. 
D. o., w sob. medz. i święta o g. 1-ej^ Orkiestra p o d dyr. p. K A N T O R A . 

Niebieski dymek papierosa -- niezawsze jest pełen aromatu. 

Niezadowoleni niewolnicy nałogu. 
Monopol Tytoniowy w swojej obronie. 

Coraz częściej rozlegają się u tysk iwa
nia publiczności palącej w Łodz i na Mono
pol Ty tun iowy . Podobno papierosy miast 
polepszać się, pogarszają się stale. Narze
ka nie ty lko publiczność, lecz 1 sprzedaw
cy. W dniu wczorajszym zgłosił sie do re 
dakcji pisma naszego p. Banaslak konce
sjonariusz - Inwal ida, zamieszkały przy 
ul icy Przedzalnlanej 88, przed tymże do
mem posiadający sk rzynkową sprzedaż 
wyrobów ty tun lowych. 

P. Banaslak silnie oburzony, prosi ł nas 
o podanie do wiadomości publicznej nastę 
pujących faktów, k tóre wed ług niego sa 
na porządku dziennym. 

— W odbieranych bezpośrednio z hur
towni paczkach 

często brak 
iednej albo i paru sztuk papierosów. 

Na tern t le pomiędzy p. Banasiakiem 
oraz kolegami jego po fachu a kl ientelą do 
chodzi do bardzo nieprzyjemnych scysyj . 
Bardzo często też zdarza się, że papierosy 
w paczkach 

Co enia. 
się zaś tyczy samego ty toniu, to z 

arna na dzień jest on rzekomo coraz gor
szy. Dotyczy to tak samo papierosów 
. Maden" po 1 zł . 40 gr. za paczkę jak i ga 
tuuków tańszych. Te ostatnie, używane 
wyłącznie przez ludność robotniczą są 
wprost niemożliwe. 

Tak samo zapałki przedstawiają bar
dzo wiele do życzenia. Nieraz dziesięć 
sztuk trzeba zużyć, zanim się uda zapalić 
napierosa. Wiele pudełek pozbawionych 
iest zupełnie opaski banderolowel, zdarza 
S»C też bardzo często*, że w pudełku jest o 
Połowę mniej zapałek, niż być powinnp. 
kupujący mają naturalnie 

pretensje do sprzedawców, 
[osądzając ich o to, że poprostu wyk rada-
a z paczek zapałki i papierosy. 
. W y s ł u c h a w s z y narzekań p. Banasiaka 
K t o r y . nota bene, bardzo by ł rozżalony, 
X m y ś l zasady „audiatur et altera pars 
komunikowal iśmy się niezwłocznie z dy 
r e kc ją Monopolu t y t u n i o w e g o . 

1 oto oświadczono nam, co następuje. 

K R Z E W r o S K L 86) 

BHiETHICfl. 
K O WIEŚĆ* 

ł v k. Jeł a g 0 0 D U rękoma za szvię i ca-
vm ciężarem opierała sie na nim. nie ma 
l c s " y utrzymać się na nogach. 
Ietlr" Jedź do W łoch , albo do Monaco, 

0 2 na południe... ze mna. Ja ucieknę... 
k a ~T Benedykt jest do pani rzeczywiście 

trozo przywiązany.. . 
Ależ ja go nienawidzę! 

fj r 2~T Niech pani tak nie mów i . bo aż mi 
c h w r s ' u c h a c \ Przemawia "orzez panią 

wilowe rozdrażnienie. 
M*2r Nieprawda' On będzie przyczyną 
D r z / . C z c ś c i a , Jeżeli nie bede miała si ły 

^otem zerwać z nim nazawsze. 
•Va;>r. ^ s t e m temi zwierzeniami Dani po 
lem c , z askoczony . . . Nie przypuszcza-

• zeby... 
j e s r \ w i e r z m i . Moniek, ta kupa sadła 
b i e r 2

 s e r c a - b t > z l u d z k i c h uczuć. Nie 
d a f W * 0 w obronę. Gwarantuje, że sprze 
I ow mnie i ciebie, gdyby mógł na t y m 
tak i?, e dobrze zarobić... T y go nie znasz 

'•ani ^eczę pani. że się pani m v i i ; ręczę 
C 2 f Owi i 8 : 0 z n a m l a t - 0 n i e s t d o b r y 

^ e k - mój przyjaciel... opiekun.. 
będzip s a n i or. i mój opiekun... Gdy 
* kn* , n ° K ^ - w v z y s k a tę opiekę na swo-

•pzyść . 
PrâL r o z m o w a . tocząca się z począ'tku 

e szeptem, zaczęła wkońcu orzecho 

Żale sprzedawców ul icznych 
są całkowic ie bezpodstawne. Dyrekcja 
Monopolu nie zanotowała jeszcze dotych
czas wypadku by w paczkach brakowa
ło papierosów. Ogromnie rzadkie są r ów
nież wypadk i , b y palenie papierosa by ło 
urwane. Pakowanie papierosów bowiem 
jest precyzyjne, odbywa się bowiem 

maszynowo. 
Skarga tego rodzaju jest nieomal że p ierw 
szą w swoim rodzaju. Zdarzają się nato
miast nadużycia ze st rony sprzedawców. 
Tak np. k tó ryś z nich nabywa większą 
ilość paczek papierosów w hur towni , po-
czem zwraca je, wyjaśniając, iż nie ma pie 
niędzy. Zazwycza j przyjmuje słę paczki i 
pieniądze się zwraca. A później wycho 
dzi na jaw. żc nabywca* zdążył papierosy 
w paczkach pozamieniać na gorsze. 

Stąd utysk iwania publiczności na po
gorszenie sie gatunku ty toniu. 

Zresztą ocena jakości ty toniu przez 
palących 

iest nawskroś Indywidualna. 
Palacz, k tó ry p r z y w y k ł do jednego ga
tunku tytoniu z chwi lą. gdv jakość tego 
tytoniu się polepszy* n iety lko że tego nie 
spostrzeże, lecz wprost przeciwnie bę
dzie sie k r zyw i ć i narzekać. 

Wogóle palący są niesłychanie kapry 
śni. Jak wiadomo ostatnio wprowadzono 
paczki 10 sztukowe popierosów „E rgo " . 
I oto da ły się słyszeć głosy, że papierosy 
te są znacznie gorsze od tych . k tóre za
war te są w pudełkach 20-sztukowych. A 
tymczasem sa to " 
, v . . b l iźnięta, :-1 , 
nabite t y m samym tytoniem, wysz łe jed
nocześnie z maszyny. 

Dyrekc ja Monopolu Tyton iowego w 
Łodzi , nie bacząc jednak na podobne nie
uzasadnione utysk iwania pracuje energi
cznie w dalszym ciągu nad polepszeniem 
jakości w y r o b ó w swej fabryk i . Copraw-
da odbywa sie to w tempie powolnem, a 
to ze względów f inansowych. 

Polepszenie w y r e b ó w ty ton iowych bo 
w iem wymaga ogromnych nakładów pie 
niężnych Poprawa .jednakże jest bardzo 
wydatna. Dotyczy to zwłaszcza tanich 

dzlć w głośne ok rzyk i . Żadne z dwojga 
rozmawiających nie spostrzegło, że w e 
drzwiach stanął Goldkind. zwabiony pod 
niesionemi głosami w salonie. 

Widz ia ł swą kochankę w objęciach 
przyjaciela. Nie słyszał przedtem, co mó 
w i ł Maurycy , lecz dopiero ostatnie zda
nie Lodzi zastanowiło go nie na żar ty . 
Domyślał sie bez t rudu, że mowa tu o 
nim sic toczy. 

K r e w uderzy ła mu do g łowy . M imo 
swej tuszy i lenistwa, podskoczył, do Kan 
lora i Huebschówtiy. rozepchnał Ich w 
dwie przeciwne strony i. spoglądając to 
na jedno, to na drucie, zaczął mówić szyb 
ko. bez namysłu, opluwając sie i zająku-
jąc: 

— Aha Aha? Teraz rozumiem! Teraz 
ja mam pojęcie! Toś t y jest mój przy ja
c ie l? ! To na to przyją łem cie od twojego 
starego?! Ja płacę, ja utrzymuje to mie
szkanie, a t y sobie z moją kobita chcesz 
z niego uczynić garsonierę? 

— Proszę cię, Benedykt, nie zapomi
naj się! Oszalałeś, czy c o ? ! 

— Precz z mojego domu! To mój 
'dom! 

— Żeby nie obecność pani — starał 
się t łumić w sobie rozdrażnienie Kantor 
— to jabym inaczej zareagował na tę t w o 
ją, niczem niezasłużona napaść! Jesteś 
ordynus! 

Goldkind wcale nie zwracał uwagi ńa 
to. co mów i ł Kantor, lecz w trakcie jego 
mowy , zwróc i ł się. n ie przerywając toku 
swej bezładnej gadaniny w stronę L o d z i : 

— Two je postępowanie wcale mnie 
nie d z i w i : wszystk ie wy. kobi ty jesteście 

gatunków. Tak np. papierosy „ W a n d a " 
palone przez ludność najuboższa, zostały 
tak ulepszone, że palić ie może na jwy
bredniejszy palacz. 

Nie dalej jak wczora j odbyła sie w dy 
rekcj i Monopolu Tyton iowego konferen
cja z hur townikami, na które j obecny b y ł 
również 

przedstawiciel związku inwal idów. 
Na konferencji tej nie padła ani jedna 
skarga na pogorszenie sie jakości papie
rosów, czy też wadl iwość w ich pakowa 
niu. 

W każdym bądź razie, o ile wypadek 
tak i się zdarzy, to należy go niezwłocz
nie reklamować w dyrekcj i Monopolu". 
Ty le dyrekcja Monopolu. 

Któż więc ma słuszność? Winnaby w 
tej sprawie zabrać głos sama publiczność 
paląca. Lecz i jej głos nie będzie rozstrzy 
gający wobec indywidualnej oceny papie 
roso w . 

K. 

Świętokradztwo przez zemstę. 
Bezczelność opryszków. 

Stróż kościelny w Podlesiu stwierdził, 
przez boczne d r z w i w nocy wdarł się że przez boczne drzwi 

ktoś do kościoła. Po wejściu stwierdzono, 
że zbrodniarze dostali się przez boczne 
wejście do świątyni, po uprzedniem oder
waniu zamku w drzwiach, a 

następnie do zakrystji, 
w której znajdowały się przedmioty, ma
jące paść łupem. Szuflady szaf były po
wyciągane, szaty liturgiczne, których zło
dzieje nie zdążyli zabrać, rozrzucone, ka
setki, w których przechowywano ofiary 
wiernych, były porozbijane i puste. 

Złoczyńcy spodziewali się widocznie 
lepszych łupów. Przy wejściu do świąty
ni pozostawili kartkę, zapisaną ołówkiem, 
na której wyjaśniają, że zamierzali począt
kowo obrabować gminę, lecz ponieważ 

przeszkodziła im w uskutecznieniu zamia
rów pewna niewiasta, zdecydowali się 

okraść kościół, 
j ak zaznaczają, dla pomszczenia się. ,,Zem
sta jest rozkoszą bogów" napisał jeden ze 
sprawców świętokradztwa. 

Na miejsce przybyła policja z psem, k t o 
ry idąc. śladami, doprowadził do mieszka
nia niejakiego Domagały Brunona, którego 
aresztowano. 

Straty wynoszą zgórą 1500 zł. Ofiarą 
padły dwa srebrni,- lichtarze, 12 komeż i 
dwie rozbite skarbonki. Przesłuchano w 
tej sprawie 20 świadków. Dalsze śledztwo 
wykryje niezawodnie zbrodniarzy. Zazna
czyć trzeba, że kartka, o której mowa, na
pisana jest w języku niemieckim. 

Samobójstwo parobka nad brzegiem rzeki. 
Ucieczka p r z e d policją. 

aby wskazał , gdzie uk r y ł pieniądze. Tu -
taj jednak szybk im ruchem dobył z kle-

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Tryszczynie. pow. bydgoskiego, w 

n iezwyk łych okolicznościach odebrał so
bie życie wys i rża łem z rewo lweru Flo
rian Guciński. parobek, zajęty u gospo
darza Górskiego. Sprawa przedstawia 
się następująco: 

W Tryszczyn ie u gospodarza Lietk ie 
go dokonano kradzieży owsa i koniczyny 
Przedsięwzięte przez policje dochodze
nia u jawni ły , że kradzieży tej dopuścił 
się Flor ian Gucinski, k tó r y sprzedał skra 
d z i o n y t u p . a pieniądze schował. Areszto 
wany przez posterunkowego Matelskiego 
Ouciński został sprowadzony do stajni, 

szeni rewo lwer systemu „Parabel lum" 
(8-st rzałowy) i oddał do Matelskiego 

t r zy s t rza ły . 
które na szczęście chyb i ły , poczem w y 
biegł ze stajni i począł uciekać. Do gonią 
cego za nim posterunkowego dał jeszcze 
t r zy st rzały, ale i te szczęściem chyb i ł y . 

Dobiegłszy do rzek i B rdy , usiadł na 
ziemi i wys t rza łem w usta odebrał sobie 
życie. Śmierć nastąpiła momentalnie. Na 
miejsce wypadku zjechały władze śled
cze. 

Jednakie. Naciągnąć fraiera. nabić go w 
karafę. wy łudz ić ile się do go towy, a jak 
już się go ma dosyć: „ I d * precz, niepo
trzebny śmiec iu" ' To t v mówisz, co ja j e 
stem wyzysk iwacz? Ja, ja. j a ? ! ! 

— Pani jest dziś bardzo zdenerwowa 
na. Odłóż na kiedyindziej te rozmowę — 
usi łował mu przerwać Kantor. 

— Zdenerwowana? A ja to co? -— za 
perzy ł sie jeszcze bardziej Goldkind. — 
Masz pojęcie?! Ja się ca ły t rzęsę! Ja w y 
zysk iwacz? Ja ją pierwszą klasa za dar 
mo przywioz łem z zagranicy! (Na moje 
nieszczęście). Ja jej w restauracyjnym 

wagonie kazałem jeść. co chciała, na mój 
rachunek'. Beze mnie, to onaby w drodze 
do W a r s z a w y zdechła z głodu. 

Lodzia zaniosła się łkaniem, jak małe 
'dziecko i padła na otomanę, nienodtrzy-
mywana już przez Kantora, k tó ry sko
czy ł ku Goldk indowi . 

— T v mi lcz ! — zawołał , nie mogąc 
już panować nad sobą. 

— Za mój ciężki grosz, com na nią stra 
ci ł . cóm na was oboje straci ł , niech sobie 
przynajmniej pogadam... 

— Na nas oboje ?! Tyś zupełnie już o-
szalał! Ciebieby do Tworek. . . 

— T w ó j stary jest skąpiec. Żeby nie 
p rzy mnie, tobyś musiał żyć. jak mój trze 
ci buchalter z tern. co cl s tary przysy ła . 

— Co? Co? C o ? ! — k rzykną ł Kantor 
do pasji doprowadzony. 

— Naturalnie, że ci mój kaw io r lepiej 
smakuje, niż powidła, mój matonez z ho 
mara, niż ryba po żydowsku, moja kuro
patwa z truf lami lepiej, niż gęsi pipek z 
łokszyna. a moja kubita... 

Nagle Goldkind u rwa ł te litanie dobro 
dziejstw. z jakich korzysta ł na jego koszt 
Kantor ; zawróc i ł na pięcie i wyb ieg ł do 
przedpokoju, p rzymknąwszy d r zw i , go
t ó w je natychmiast zatrzasnąć i na klucz 
zamknąć, gdyby mu grozi ło nagłe niebez 
pieczeństwo od obraźl iwego przyjaciela. 
M ia ł zamiar ulżyć sobie dowol l i gadać 
dalej przez szparo, jaką t w o r z y ł y uchylo 
ne d rzw i . Tak i miał jeszcze dużv i ponęt 
nv temat : mieszkanie, samochód, mie
sięczna pensja („ptzez t y l i , t y l i czas!") , 
ko lczyk i , stroje, przyjęcia w restaura 
cjach. loże na premjery i t. d. i t. d. 

Nie mógł jednak wyzyskać całego re
pertuaru wymówek , gdyż nienanujący 
już nad sobą Kantor, z pięściami wznic-
sionemi groźnie rzuci ł sie ku uchylonym 
drzw iom przedpo < ni Wściekłość bi ła z 
jego oczu. 

Goldkind szybko zatrzasną d r zw i i 
przekręci ł klucz w zamku. 

Kantor schwyc i ł oburącz za klamkę i 
potrząsnął d rzwiami . 

— Otwórz łobuzie, ł o t r z e ! ! 
— Sam łobuz! Ja głupi bede o tw ie

rać, żebym jeszcze za moje pieniądze po 
pysku dostał. 

Kantor jeszcze raz zatrząsł d rzwiami . 
— Łajdak, szubrawiec — szeptał z 

wściekłością. 
Wreszcie uderzył pięścią w zamknię

te d r zw i i zawołał za Goldkindem. gdy 
usłyszał, że ten o twiera d rzw i na schody. 

— T y jesteś z tych. co nie lubią t y l ko 
dlatecro brać no twarzy , że to bol i . 

d . c . 1 
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Dzień v Codzi. 

Śmierć starca na ulicy. 
Przy z m a r ł y m z n a l e z i o n o 

1 0 0 zł . I k i lka do la rów. 
Przed k i l ku dniami p rzvbv ł do Łodzi 

bezdomny starzec. 63-letni Mateusz ś l i -
wak. ongi zamożny włościanin z cod Cze 
stochowy. 

Sl iwak. nocując w przytu łkach dla bez 
domnych. dnie cafe spędzał w mieście 1 
trudni ł sie żebranina. Godny pol i towania 
wyg ląd żebraka wzbudzał litość w prze
chodnich, to też datki p łynę ły obficie. 

Wczora j przed wieczorem Sl iwak. 
przechodząc ulica Zakatna. zachwiał sie 
nagle i nieprzytomny upadł na ziemię. 
Przechodnie wnieśl i starca do b ramy i za 
ieli sie ratunkiem, a gdy nic nie pomogło 
zawezwano karetkę pogotowia orzed któ 
rego przybyc iem jednakże Śl iwak 

zmarł . 
Lekarz pogotowia stwierdz i ł zgon 

wskutek anewryzmu serca. 
Z w ł o k i zmarłego żebraka zabezpieczc 

no na miejscu do czasu przeprowadzenia 
oględzin lekarskich. Późnym wieczorem 
trupa starca, przy k tó rym znaleziono o-
koło 100 z ło tych l k i lka dolarów, przewie 
ziono do prosektor ium 
miefskłego p rzy ul icy Drewnowsk ie j . 

Rozpacz zranionego 
serca. 

Na ł o i u ś m i e r c i . . . 
24-letnia Katarzyna Nowiak. służąca, 

zamieszkała p rzy ul icy Kamiennej, miała 
serdecznego przylaciela. 

k tó ry jednakże Ja okradł i uciekł. 
'Nowiakówna przebolała stratę mate

rialną, wyrządzoną jej przez przyjaciela, 
IeĆz zawodu miłosnego znieść nie mogła. 

Ody próby odszukania zbiega pozosta 
l v bez skutku, Nowiakówna powzięła 
myśl popełnienia samobójstwa. Okazja po 
temu nadarzyła sie w dniu wczora jszym. 
Chlebodawcy 

wysz l i do miasta. 
. Służąca zamknęła sie w kuchni i od

kręc iwszy kurk i gazowe, położyła się do 
łóżka. Jęki desperatki usłyszeli sąsiedzi. 
Nieprzytomną już dziewczynę wyniesio
no z mieszkania i zawezwano pogotowie, 
którego lekarz po udzieleniu pomocy od
wióz ł desperatke do szpitala. Stan Kata
rzyny Nowiakówny nie budzi poważnych 
t.baw. 

Strzelec na płoch. 
Celny strzał w oko. 

Wczoraj po południu w podwórzu przy 
ui icy Napiórkowskiego 193 wydarzył się 

tragiczny wypadek. 
Na obszernem podwórzu ki lkunastu 

chłopców w wieku cd 10 do 15 lat zaba
wiało się wesoło. Na płocie otaczającym 
podwórze siedział chłopak, około 15-letnt 
i ze sporządzonej procy str2elał do rozba
wionego grona, które 2kolei zaczęło go ob
rzucać kamieniami i grudkami zmarzłej 
srlemi. Chłopak na płocie nie uląkł się 

Prymitywna kasa 
oszusta. 

Gra w kar ty przy świet le 
la ta rn i . 

Konstanty Kropka, bez stałego miejsca 
zamieszkania, zarabiał 

w sposób bardzo lekki . 
choć kol idujący z kodeksem karnym. 

Kropka mistrz w grze w kar ty , nosił 
stale w kieszeniach ki lka tal i i kar t i prze
ważnie grasował na rynkach i w różnego 
rodzaju podejrzanych spelunkach, gdzie 
zapraszał naiwnych do wypróbowan ia 
szczęścia. Wczora j wieczorem Kropka 
znalazł k i lku gości na rynku Tanfaniego i 
zaprosił ich do gry . Po pewnym czasie 
kliencie Kropka poznali sie na 

nieuczciwej grze w ka r t y 
i psjłowaJi w y r w a ć mu z rak kapelusz z 
wygranemi pieniędzmi. Kiedy Kropka sta 
w ia ł opór jeden z nieznajomych uderzy ł 
go ki jem w reke poczem w y r w a w s z y mu 
kapelusz zbiegł. 

Konstanty Kropka uległ złamaniu le
we j ręki Lekarz pogotowia ratunkowego 
odwiózł go na kuracje do Zbiorni M ie j -

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

{•rzewagi nacierających nań i strzelał da-
ej. Jeden z pocisków ugod2ił w cko 12-let 

-niego Mieczysława Zieloniaka, 
syna robotnika. 

Nieszczęśliwemu wypłynęło od tego ude
rzenia oko. Nieprzytomnego z bólu chłop 
?a zaniesiono do mieszkania rodziców, 
skąd lekarz pogotowia Kasy Chorych, po 
udzieleniu pomocy, odwiózł go do szpitala. 

Sprawca wypadku czmychnął. 

Sprytny. 

U c z e ń : — Pan profesor powiedział wczora j , że nie może być 
kary za czyn n l epope ln i ony . . . 

Nauczycie l : — Tak jest, mój chłopcze. 
U c z e ń : — A to ja , proszę pana nie zrobi łem zadanego na dziś 

wypracowania . 

Burza w cichem ognisku. 
Awantura małżeńska u drzwi mieszkania. 

W dniu wczorajszym Anton i Czapnik, 
zamieszkały przy ulicy Nowo-Boczncj 72, 
po uraczeniu się alkoholem, wróci ł do do
mu. Czapnikowa 

oburzona pijaństwem 
męża wszczęła z nim kłótnię przez drzwi. 
Czapnik, długo trzymał się w rezerwie, 
wreszcie ruszył do t i taku. Pod uderzenia
mi laski Czapnikowa upadła na ziemię 
Utorowawszy sobie tym sposobem drogę 
Czapnik, najspokojniej w świecie położył 

Osobliwa para 
Brutalny 

Wczoraj wiec2orem do przechodzącej 
ulicą Drewnowską Marjanny Słowiak, bez 
stałego miejsca zamieszkania podszedł 

elegancki mężczyzna 
1 zaproponował jej swe towarzystwo Sło-
wiakówna bez wahania zgodziła się na pro 
pozycję nieznajomego. Spacerując po peł
nych śniegu i biota ulicach rozmawiali o 
tem i owem. Wkońcu elegant rzucił pew
ną propozycję. Slowiakńwna odpowie
działa odmownie. Rozgniewało to niezna

N E do łóżka i szybko zasnął. Tymczasem 
jęki poturbowanej Czapnikowej usłyszeli 
sąsiedzi i wniósłszy 

pokaleczoną kobietę 
do mieszkania, zawezwali pogotowie Kasy 
Chorych. 

Przybyły lekarz stwierdził k i l ka głębo
kich ran głowy i po udzieleniu pomocy po
zostawił ją na miejsc u. Antoniego Czapni
ka za pobicie żony pociągnięto do odjoo-
wiedzialności. 

przechodniów. 
elegant. 
jomego, k tóry uderzywszy Marjannę w 
w twarz zaczął ją przemocą 

ciągnąć »a sobą. 
Słowiakówna zac2ęła krzyczeć. W od

dali pokazało się k i lku przechodniów. Wi 
dząc to tajemniczy osobnik wyrwa ł z rąk 
' i łowiakńwny 

torebkę z 20 złotemi 
' zbiegł bez śladu, zanim zdołano mu w tem 
przeszkodzić. Poszkodowana o swej przy
godzie zameldowała policji. 

Plan stawiennictwa poborowych roczn. 1907 
z te renu starostwa łódzk iego . 

W dniu 1 maja r. b. rozpocznie się pobór nor
malny mężczyzn rocznika 1907 z obszaru staro
stwa łódzkiego, który trwać będzie do dnia 29 ma 
Ja włącznie. Do lokalu powiatowe! komendy uzupet 
nień Łódź-powiat -w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 
187, każdego dnia o (rodzinie 8-ej ramo stawiać się 
winni poborowi rocznika 1907 w porządku nastę
pującym: 

W dniu 1 maja mężczyźni o nazwiskach od li
tery A do J włącznie z amin: Luómierz I Łagiew
niki: 

w dniu 2 maja — poborowi ze Zgierza o nazwi
skach na Htery od A do J wfącztile; 

w dniu 4 maja — Zgierz — od K do P., w dniu 
5 maja — od R. do Z.; 

w dniu 7 maja — stawić sie winni wszyscy po
pisowi rocznika 1907 z gminy Nowosorna; 

w dniu 8 maja—wszyscy z amin Brus i Bcldów. 
w dniu 9 maja — wszyscy poborowi z gminy 

Brużyca Wielka i z miasta Aleksandrowa, czę
ściowo o nazwiskach od litery A. do H. włącznie; 

w dniu 10 mata — pozostał! poborowi z m. Ale

ksandrowa o nazwiskach na lit. od I. do Z. włącz
nie oraz poborowi z miasta Tuszyna; 

w dniu 11 mate — wszyscy poborowi z gjmkn: 
Babice i Puczniew; 

w dniu 12 maja — wszyscy poborowi z aminy 
Brojce; 

w dnhi 14 maja — stawić sdę winni poborowi 1 
aminy Chojny o nazwiskach od A. do L. włącznie; 

w dniu 15 maja — pozostali z aminy Chojny od 
L. do Z. włącznie; 

w dniu 16 maja — stawić się winni wszyscy po 
borowi z aminy Kruszów;. 

w dniu 18 maja — z aminy m. Ruda Pabianicka. 
w dniu 19 maja — z gminy Wisiktoio; 
w dniu 21 maja—poborowi z tn. Konstantynowa 
w dniu 23 maja—z gmin Rąbień i Radogoszcz; 

, w dniu 23 maja — z aminy Gospodarz; 
w dniu 24 maja — z gminy Czarnocin; 

w dniach 25, 26 I 29 maja urzędować będzie do 
datkowa komisja poborowa dia wszystkich gmin 
i miast powiatu tódzkie-go. Cpl 

podpal i ła t rzy gospodarstwa 
w ie jsk ie . 

Łódź. 19 kwietn ia. W ostatnich dniaci 
w okolicach Konina wybuchło ki lka P0' 
żarów, k tó rych przyczyn nie udało się i* 
razie stwierdzić. Pożary szerzyły sic 
wprost epidemicznie. I tak miedzy inne-
mi we wsi Żychl in, gminy Stare-Miast" 

sntoncła stodoła 
oraz sąsiadująca z nia obora Józefa K» 
czorowskiego. Podejrzenie podpalenia P> 
dło wówczas na niejaka Kazimierę K* 
czorowską, macochę wspttłsukcesorki W 
czorowskiej . k tóre j wesele odbyło s i e j 
k r y t y c z n y m dniu. 

W d w a dni pó*r ie j wybuch ł drugi 
żar w zabudowaniach sąsiada KaczorC 
skich — Adama Kasuby. Ogień st rawi ł 0 
lą gospodarkę, wyrządzając straty 

na 15 tysięcy z ło tych. 
I w tedy dochodzenie wykaza ło . żCj 

gleń został w y w o ł a n y przez podoalef 
W kilkanaście dni po t y m wypadku VI 
buchł pożar w zagrodzie gospodarza I I 
że wsi Jana Walczaka. I tu okazało sl 
iż dokonano zbrodniczego podpalenia* 

Tego jeszcze dnia podpalacza u j w 
Okazała się nim właśnie Józefa Kacztf 
rowska. Aresztowana wzięta w krzyż* 
w v ogień pytań przyznała sie do podp l 
lenia trzech wyże j wymien ionych gosp* 
darstw, w y j a w i ł a również, że do podp* 
lania gospodarstw namówi ł ia 

lei przyjaciel , 
z k tó rym pozostawała w bliższych sJ 
Minkach niejaki Wawrzyn iec P io t row i 
również zamieszkały w Żychl inie. 

Kaczorowską i Piot rowskiego osa< 
no w wiezieniu do dyspozycj i władz 
dowych. 

Mile nleosMego nasanla. 
P o d k o ł a m i t r a m w a j u . 

Łódź, 18 kwietnia. Wczoraj po polu« 
niu liczni przechodnie ul icy Przejazd bjj 
świadkami mrożącego krew w żyłach wj 
padku. 

Pod koła tramwaju wpadł przechodzi 
cy przez jezdnię mężczyzna. Motorów' 
szybko zatrzymał wagon i to uchroniło ni< 
szczęśliwego od 

nieuniknionej śmierci. 
Mężczyzna uległ okaleczeniu głowy 
k i piersiowej. 

Ofiarą wypadku okazał się 45. 
Józef Ur?ędowicz, 

robotnik, zamieszkały przy ulicy Żytniej 1 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
go po udzieleniu pomocy odwiózł Urzęck 
wicza do szpitala. 

wy i klal 

5> letni j 

Złote uśmiechy fortun] 
T A B E L A W Y G R A N Y C H X V l - e j POL 

SKTEJ LOTERJ1 P A Ń S T W O W E J . 
Trzydz iesty dzień ciągnienia. 

Premja 400.000 — 2.000 zł . Nr. 5232?; 
Z ł . 2.000 Nr. : 24586, 49914, 556(* 

59847, 86371. 
Z ł . 1.000 Nr . : 10010, 11322, 134* 

27131, 32936, 41319, 62728, 97022, 12815 
Zł. 600 Nr . : 2779. 20133, 24700, 388* 

41639, 60688. 74793, 83812, 88575, 11340» 
119940, 128862. 

Z ł . 500 Nr . : 5472, 5475, 18337, 21301 
25632, 33900, 49187, 57452, 67448, 749* 
82358, 96734, 108370, 110014, 118963. 

Zł. 400 Nr . : 558, 589, 2099, 2133, 2; 
2642. 3142, 3454, 4507, 4841, 5127, 541 
5591. 6319. 8042. 8984, 9500, 9575, 9* 
9858, 10288. 10538, 11231, 11844, 13 
13613, 14253, 15071, 15599, 15767, 16 
17547, 19122, 19483, 19761, 21759, 219 
22084, 22331, 22876, 23011, 23040, 211-
24351, 25363, 25156, 25376. 26093, 2657* 
26708, 26944, 27560, 27973, 28955, 2 9 ^ 
29971, 30087, 33584, 34275. 34410, 3751' 
37734, 38464, 40198, 40773, 41079, 4111 
44118, 44449, 45059, 45202, 45371, 4541 
45658, 47309, 47793, 49206, 50287, 51(1*. 
52006. 52059, 55080, 55282, 56818, 580* 
58284, 59948, 61135, 61610, 62343, 6 4 M 
65918, 66121, 67882. 68035. 69329, 694&J 
70884, 71024, 71486, 72097. 75466, 75r*J 
76197. 76555, 77486, 77629, 78.547. 7**2 
79632, 80650, 81763, 83494. 84041. 844* 
87034, 87318, 87589. 87783, 88968, 80̂  
90570, 90606, 91189, 92178, 92215, 94% 
95461. 97169. 99405. 100881. 101012. I N R 1 

1 II 
103217,"" 103903, 104030, 104118, 1045jj '0811 

108605; 108618^ 109803, 11015 
104748, 104810, 106765, 107099, 1081; 
108604 
112041, 
114097. 
116917, 
i 20969, 

112158, 112180, 112764, 113$ 
114405, 115189, 116176, H 6 ^ , 
118303, 119241, 120501, 1207.2 
121142, ,122492, 123476 

124543, 125204 126571, 127565. 
'ł

 ,ł*V . TT 

1 SPORT 

Dowiadujemy s'u 
botę i niedziele ł.ó< 
przeprowadzi zawt 
strzostwo. przyczer 
zmienione i pozost; 

M i e . 

Polski Związek 
podniesienia klasy 1 
pomyślał również 
k tóra sama nie jest 
dzić zagranicznej d 
czynić, wspólnie ob 
L K S i Turyści , jedn 
nia wszelkich stosu 

Szerml 

W dniu wczorajs 
we L w o w i e turniej 
o mistrzostwo Pols 
udział 14 zawodnie 
kręgów, a m ianow l 
wa. Organizacja tu 
Vembery i Korni en 
nia nagród dokona 

Powró 

Jak się 'dowiadi 
nik Hasmonei lwów 
nie zgłoszenie do s 
Steuerman wypisa 

Pertr 
Polski Związek 

pertraktacje z lam 
karskim w sprawi ' 
Polska — Japonia > 

Moc r< 

Najważniejsze u 
biecego przedstawi 
zwrócenie baczniej 
stvke l gry ruchom 
lekarska dla kobiet 
dów zespołowych. 

Reguł 

Zgł 
l j Z polecenia PZ 

ogólnopolskie zaw< 
udziałem uczestnik 
w. dniach 28. i 29. I 

2) Udział w zaw 
zawodnik zgłoszony 

3) Zawody odb 
«ych konkurencjach 

Biegi płaskie: 1' 
&000 m., 

Biegi przez plotl 
; Biegi sztafetowe 

Rzuty: dyskiem 
Pchnięcie kulą. 
Skoki w wyż. w 

4} Zawody odbc 

Budowa 

HeAMeksyku DOM 
MNTON B A S T A I K 

" 7 s i ę d : 

r " W ł { własnemi 
^ A n g e l o s olb, 

POPIS SZKOŁY J 
ST. P*1 

Zwyczaiem lat « b l 

t.Aeruoua urządza w J 1 

uczenie w Teatrze ̂  
fctanue celnie \\da l ; t* 
Mirze sceniczne}. 

Bilety */ cenie od 1 
W budynku szkoły P r r -
b — wiecz., tel. 64 -
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gospodarstwa 
ik ie . 

W ostatnich dniad 
wybuchło ki lka pf 
:zyn nie udało się 
•żary szerzv łv M 

I tak miedzy Inn* 
gminy Starc-Miaw 
stodoła 

ia obora Józefa Wi 
rżenie oodoalcnia l j 
ijaka Kazimierę 
wspdłsukcesorki 

vcselc odbyło sie 

;j wybuch ł drugi 
h sąsiada Kaczor 
by. Ogień s t rawi ł 
adzajac st raty 
ecy z ło tych , 
mie wykaza ło , ż e 8 
l y przez podpaleni 1 

3 t y m wypadku w l 
•dzic gospodarza ttf 
ka. I tu okazało m 
ltczcKO podpalenia, 
a podpalacza ujea 
iśnie Józefa K a c a 
a wzięta w k r z y f l 
-znała sie do podp| 
z m i e n i o n y c h gos 
wnleż. że do pod] 
imówl ł ia 
yiacicl . 
tła w bliższych s a 
wrzyn iec P io t rows j 
r w Żychl inie, 
' iotrowskiego o s a d | 
lyspozyci i władz 

• 

i t r a m w a j u . 
Wc2oraj po połi 

e ul icy Przejazd bj 
\) krew w żyłach 

ju wpadł przechodzi 
ężczyzna. Motoroyf 
gon i to uchroniło ni ( 

nej śmierci, 
leczeniu głowy i klat 

)kazał się 45-letni 
rędowicz, 
f przy ulicy Żytniej f 
ogotowia ratunków* 
nocy odwiózł Urząd* 

why fortun] 
MYCH XVI-eJ P O l 
P A Ń S T W O W E J . 

zień ciągnienia. 
- 2.000 zł. Nr. S232T. 
!4586, 49914, 5560* 

0010, 11322, 1344J 
62728, 97022, 1281 3 

'. 20133, 24700, 3889 
83812, 88575, 11340 

?. 5475, 18337, 21*$ 
57452, 67448. 749* 

l. 110014, 118963. 
589, 2099, 2133, 27Ś 

07, 4841, 5127, 541 
>84. 9500. 9575. 962' 
, 11231, 11844, 1.3601 

15599, 15767, 16*4 
19761, 21759, 219? 
23011. 23040, 231* 
25376, 26093, 26OT 
27973, 28955, 29«9-
34275, 34410, 3751* 
40773, 41079, 4111 
45202, 45371, 4541 
49206, 50287. 5105 
55282, 56818. 580* 
61610, 62343, 645* 
68035, 69329. 6940 
72097. 75466, 
77629, 78.547. 7S«g 
83494, 84041, 844* 
87783, 88968, 8 9 ^ 
92178, 92215, 94% 

100881. 101012, 10?% 
1030, 104118, 104?''. 
5765, 107099, 10814 
tólS, 109803, 1101£ 
>1S0, 112764, 113% 
5189, 116176. 1l6*L 
>241. 120501. 120?i 
'492, 123476, 1244* 
>571, 127565. 
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Dziś i dni następnych! 

DOUGLAS FAIRBANKS 
w swej najnowszej kreacj i 

CZŁOWIEK Z BICZEM 
Emocjunujący dramat w 11 aktach pdg. powieści 

K. H E S K E T H P R I C H A R D A t „ D O N Q'S L O V E S T O R Y -

Następny 
program: 

H a n d l a r z e 
ż y w y m 

t o w a r e m 

Wybij 200 punktów 
a zostaniesz m i s t r z e m L. K. S. 

Dowiadujemy się. że w najbliższa so
botę i niedzielę Łódzk i Klub Spor towy 
przeprowadzi zawody strzeleckie o m i 
strzostwo, przyczem warunk i nie zostały 
zmienione i pozostają takie, iak w ubie

g łym tygodniu t. zn., że każdy zawodnik 
musi osiągnąć łącznie 200 punktów. 

Zawody w sobotę odbywać się będa 
od godz. 3.30 do 6,30 po poł.. w niędzieje 
od godz. 10 do 13-ej. 

Sztokholm — Łódź. 
Międzymias towe zawody w pi tkę nożną. 

Polski Związek P i ł k i Nożnej, dążąc do 
podniesienia klasy pi łkarskiej w Polsce 
pomyślał również o zaniedbanej Łodzi , 
k tó ra sama nie jest w stanie dziś sprowa
dzić, zagranicznej drużyny. Mog ł yby to U 
czynić wspólnie oba k luby extra-klasy. 
I K S i Turyści , jednakże z powodu zerwa 
nia wszelkich stosunków nie ma obecnie 

o tem mowy . PZPN pomyślał o Lodzi w 
ten sposób, że sprowadzając drużynę 
Szwecj i do Polski 'na dwa mecze, u łoży ł 
tak program, że w dniu 22 czerwca r. b. 
w Poznaniu odbedą się zawody pomię
dzy reprezentacjami Polski i Szwecj i , 
zaś w dniu 26 czerwca zawody między
miastowe Sztokholm — Łódź w Łodzi . 

Szermiercze mistrzostwo Polski dla pań. 
Kto za ją ł p ierwsze mie jsce? 

W dniu wczorajszym rozegrany został 
we Lwow ie turniej szermierczy dla pań 
0 mistrzostwo Polski . W turnieiu wzię ło 
k- • ' A 1 4 z a w o d n i c z e k z dwóch t y l ko 0 -
Krcgów. a mianowicie ze L w o w a i Krako 
wa. Organizacja turnieju należała do pp. 

.embery ' Komieniogrodzkiego. Rozda
nia nagród dokonał p. Kamieniobrodzki. 

Pierwsze miejsce w turnieju zajęła La t i -
u ikowa (AZS Kraków) , bi jąc fawory tkę 
Dubieriska (AZS Kraków) . Dalsze mie j 
sca zajęły Reyerówna (AZS Kraków) , 
Popkówna (AZS Kraków) . Schindlerów-
na ( L w o w s k i Klub Szermierczy) i Szwar 
cówna (Sokóła-Macierz L w ó w ) . 

Powrót marnotrawnego syna Hasmonef. 
Steuerman w e L w o w i e . 

mi- w s l e dowiadujemy, s łynny napast-
n K nasmonel lwowskie j podpisał ponow-

SteuernŁ Z e n d ? S W C R 0 d a w n e t t 0 K l u b l u 

wypisał się przed k i lku ty 

godniami z Hasmonei i wyjechał do Wied 
nia. gdzie grał w wiedeńskim Hakoahu 
przec iwko Brat is lawie. zdobywając jedy 
na bramkę dla Hakcahu f3.T). 

Polska - laponja. 
Pertraktacje w sp«««e P'*"""0"0-

Polski Związek P i ł k i Nożnej prowadzi 
pertraktacje z Japońskim Związk iem Pw 
karskim w sprawie rozeerania meczu 
Polska — Japonia w czerwcu roku 1 

cego w \Varszawie. P. Z. P. N. nie o t rzy 
mat jednakże jeszcze od ' Japończyków 
konkretnej odpowiedzi. 

Moc rozrywek czeka nasze sportsmenki. 
Uchwały Kongresu kobiecego. 

. N a j W a 2 r r i e j s z e uchwa ły Kongresu Ko-
2 \ v C a K o D ^ d s t a w i a j ą sle następująco: 

wrócenie baczniejszej uwagi na gimna-
lekn i i * r y r u c h o w e dla kobiet, kontrola 
r u „ . a dla kobiet, organizowanie zawo dów zespołowych, utworzenie sportowej 

odznaki kobiecej, rozklasyf ikowante za
wodniczek, reforma wychowania f izycz
nego samodzielnych komisyj kobiecych 
przy związkach państwowych, wresrc ie 
zorganizowanie sportowego komitetu ko
biecego. 

udziałem 

Regulamin zawodów ogólnopolskich 
w Królewskiej Hucie. 

Zg łoszen ia z a w o d n i k ó w do 2 3 kwie tn ia . 
Król . Hucie. Bieżnia żużlowa, krótkotoro-
wa 6 torów, w około 400 ra. — 5 torów. 
Szatnie na miejscu, natryski z ciepłą wodą. 

5) Zgłoszenia kierować należy na adres 
( iOZLA (jak w nagłówku). Wpisowe wy 
nosi zł. 1 — od konkurencj i . Zgłoszenia 
winny wpłynąć w terminie do 23 kwietnia 
1928 r. Uprasza się zawodników biorą, 
cych udział w zawodach, o nadesłanie ich 
iotografi j celem umieszczenia takowych 
w programie. 

6) Zawodnikom pozamiejscowym za« 
pewnia się bezpłatne czyste kwatery w 
schronisku turystycznem w Kró l . - Hucie. 
Zarząd GOZLA projektuje częściowe zwie 
dzenie przemysłu śląskiego. 

«e zawody lekkoatletyczne z 
uczestników grupy olimpijskiej 

9wS.2Ti29- IV. 28. r. 
> O T ^ u « « a ł w zawodach brać może każdy 
ławodmk zgłoszony do PZLA. 

' Z a w o d y odbywają się w następują
cych konkurencjach 
. Biegi 
*000 m , 

*egi płaskie: 100, 200, 400, 800, 1500 

j * i e &i przez p ło tk i 
Bi 

110 i 400 m., 
f?legi sztafetowe: 4 x 100 m., 4 x 400 t a . , 
K z u t v dyskiem i oszczepem. (żuty 
Pchnięcie kulą 
okoki w wyż. w dal i o tyczce. 
4 ) Zawody odbędą się na stadjonie w 

Budowa olbrzymiego stadjonu bokserskiego. 
2 Pao l ino — Dempsey. 

He r Q * e k s y k u donoszą, że baskijski mil io- na 135.000 widzów, w celu rozegrania me-
* a i s t r I a p 0 n Bastanchury, w którego w i l l i czu pomiędzy zdetronizowanym królem 
przyg t U r o p y w ciężkiej wadze Paolino pięści Dempseyetn i Paolino. 
stano° ? w u i e s i ę d o . VTzysdycil w a l k - P ° - Bastanchury ma niezłomną nadzieję, iż 
v L 0 s 'I w ł a s n e m i finansami wybudować rpotkanie to przyniesie m u jeszcze dochód. 

Angęlos olbrzymi stadjon bokserski 

P , s SZKOŁY P L A S T Y K I I R Y T M I K I 
Z w y ST. PASZKÓWNY. 

' ' ' i e nion» Z a ' e m I a t u b i e ? , y c ' 1 szkolą wyże! wy 
l , C z e n i c

 U r z ą d z a W niedziele 22 
mn i j * , W Teatrze Miejskim. V 

kwietnia popis 
uratnie *J" i e a t r z 3 Miejskim. W bogatym pre-

; j S z f ź f n i e "dzi.tł C5iemdziesiąt osób* od nai-
^rze s^. . 4 * ' a tek do dorosłych o wysokiej kul-
' r n i e i s z y c h 

S i a n e j . 
<v hudyM. c e n i e od 1 do 7 zi. są już do nabycia 
5 -— w i * . U s z k o , y Przy ul. Gdańskiej 94 codz. od 

W l e c z - tel. 64 ^ j i , 

REW.TA A M A T O R S K A . . K R O P L I " 
M L E K A " . 

Drugie przedstawienie Rewi i amator
skiej na rzecz Tow . „Krop l i Mleka*' w 
Łodzi , odbędzie sic w dn. 21 b. m. w Sto
warzyszeniu Śpiewaczem. P io t rkowska 
243. Początek o godz. 9 wieczorem. 

. Bi le ty w cenie od zł. 2.— do 8.— do 
nabycia w „Krop l i M i cka " . P io t rkowska 
103 od godz. 10 rano do 4 po poł. 

„ Ł ó d z k i e Echo Wieczorne" w Pose ls twie Brytansk iem 
w Warszawie . 

Położenie przemysłu filmowego w Anglii. 
Co mówi p. Egerton Sykes, 

członek Poselstwa Bryfańskiego w Warszawie. 
angielski przemysł filmowy, - • ' — * - * — Podczas wojny. 

Jakkolwiek słaby, rozwijał sie dość pomyślnie 
dopóki nie został doszczętnie zniszczony przez 
1 lbrzymi 

/ napływ III mów amerykańskich, 
sprzedawanych na rynku angielskim po cenach, 
nie mających żadnego związku z kosztami pro-
i ikci i . 

Po wojnie, pbtęua eksporterów amerykańskich 
wzrosła tak dalece, że dziś w ich rękach znajduje 
.•ie 60 proc. biur sprzedaży i wynaimu filmów, 
a nadto pobudowali oni w Londynie i innych mia
nach własne teatry świetlne, gdzie demonstru
ją własne filmy. 

Wpływy obce wzrosły równolegle do tego 
stopnia, że gdy w.ostirnich czasach pcwstal pro
jekt obowiązkowej prodrkeji pewnej liczby filmów 
angielskich, spotkał si? cn z niechęcią większości 
przemysłowców filmowych, złożonej głównie 2 
elementów obcych. 

Sytuacja obecna jest taka: koszt produkcji fil
mu angielskiego średniej wartości waha się od 
s.OOO funtów (280.900 zł.) do 15.000 fr. (515 
tys. zł.). Otóż dowiedziono, że gdy film angielski 
kosztuje więcej niż 6 000 f , to 

musi <&kt deficyt 
na rynku angielskim. 

Tymczasem film amei ykański tt) samej war
tości można nabyć za l.OOC f. (35,000 zł.) Prawo 
wyłącznej własności największych nawet filmów 
amerykańskich nie przekracza 8.000 f. czyli 380 
tysięcy zł. , 

Stąd łatwo zrozumieć, dlaczego angielski prze-

mysi filmowy nie będzie się mógł rozwijać, dońók! 
filmy amerykańskie będa sprzedawane na rynkj 
angielskim 

poniżej 33 proc. 
Ich rzeczywistej wartcSci i dopóki rynek anv-» 
rykański pozostanie, dzięki taktyce trustów, 
szczelnie zamknięty dla filmów angielskich. 

Sprawa ta zwróciła na siebie uwagę zarówno 
Rządu angielskiego, jak i Zjednoczenia Przemysłu, 
skutkiem czego wytonlło sie kilka nowych pro
jektów. 

Jednym z nich Jest pomysł budowy wielkich 
afeliers dla wytwórców angielskich. Owe atelier* 
lędą zaopatrzone w najlepsze urządzenia techni-
1 zne na wzór wytwórni amerykańskich i będą od
dawane do dyspozycji każdej firmy angielsklJi, 
telem tworzenia filmów krajowych. Koszt budo
wy tych wytwórni, które staną koło Brighton 
obliczono 

na 2(10.000 iuntów. 
przyczem Rząd gwarantuje polowe kapitału. 

Równocześnie trwa dyskusja co do wymianę 
łllmów między Anglią I Ameryką, jako też w spra
wie obowiązkowego kor.tygentu filmów angiel
skich. Można mieć nadzieję, że wkrótce zapadnie 
decyzja, która przyczyni iię do odrodzenia angiai 
skiej wytwórczości filmowej. 

Naogół położenie w Polsce podobne iest do po
łożenia przemysłu filmowego w Angljl, to t*ż. 
chcąc ożywić polską produkcję należy zastano
wić się, czyby nie było dobrze zastosować I to 
rewnych środków, podjętych już w Anglii. 

(:o:) 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Utrudniona komunikacja telefoniczna I telegrafi
czna odbiła się na zebraniu giełdy walutowej. Wi-
docżnem było, iż wskutek tego popyt na waluty ! 
dewizy był &naaznic mniejszy, niż dni poprzed-
mch. Drobną zniiżkę wykazał Londyn, natomiast 
SzwajcaTJa zyskała na kursie Jeden punkt. Bank 
Polski pokrył całkowite zapotirzebowanie walut 
Prywatnie zainteresowanie, dolarami było mate; 
płacono za -większe odcinki 8.90 1/4, za mieszane 
8.89 i pół. Złotem Interesowano się w ciągu całe
go dnia, jednak pod koniec nastrój cokolwiek 
osłabł Początkowy kurs w plaoeniu był 4.74 zl„ 
końcowy w żądaniu 4.74 zł. 

MAŁY RUCH PAPIERAMI PROCENTOWEMU 
Niewiele stosunkowo tranzakcdi zawarto papie

rami państwowemł i procentowemi. Z państwo
wych obracano cokolwiek dolarówkę po kursie 
słabszym, natomiast innemi dochodziło do tranzak
cdi w nielicznych wypadkach. Z papierów procen
towych obldgacje były zupełnie bez ruchu, listami 
zastawnemi obracano po kursach, zmiennych, 4 i 
pół ziemskie i 8 proc. miejskie utrzymały się, 5 
proc. i 4 i pól proc. miejskie były słabsze, iak rów 
nież 10 proc. m. Siedlec. Naogół -większy popyt 
panował dla papierów prowincjonalnych. 

Zwyżkę osiągnęły 8 proc. łódzkie 
i 10 proc. m. Radomia. 

WIĘKSZY POPYT NA AKCJE. 
Wszystkie działy akcyjne cechowała duża frek 

Czymd2nazmieDJćcharahfer pisma? 
Próby w t y m k i e r u n k u nie 

uda ją s ię . 
Nieraz się zdar?a w życiu, że człowiek 

zapragnie zmienić charakter pisma, nieko
niecznie dla celów występnyh, lecz np. 
pragnąc uzyskać lepsze stanowisko i tp. 
Niestety, próby takie nie udają się 

na dłuższą metę. 
Wprawdzie na pierwszy rzut oka może się 
wydawać, że udało się nam bardzo zmie
nić pismo; jeśli iednak uważnie porówna
my dawny charakter z niby zmienionym 
zauważymy, że zmian żadnych niema, a im 
szybciej będziemy piyać, tem bardziej zni
kać zaczną zmiany narzuecne charaktero
w i pisma 

naszą wolą. 
Samowolna zmiana charakteru pisma mo
że trwać ty lko bardzo k ró tko ; jeśli też trze 
! a pisać coś więcej, piszący mimewol i wp:i 
da w zwykle swój sposób pisania, żadna' 
więc usiłowania zmiany pisma nie pomogą^ 

wencja l począwszy od najpopularniejszych papie
rów do zaniedbanych, dopytywano się o wszystkie 
gatunki akcyj. Tendencja była naogół mocniejsza, 
dla niektórych papierów wybitnie zwyżkowa. W 
dziale bankowym zyskał Bank Związku Spółek Za 
robkowych, wskutek większych zleceń do kupna 
innemi obracano dużo po kurcach, prawie niezmie
nionych. Chemioznemi i ełektrycznemi tranzakci* 
utrudnione były wskutek braku materiału. Dopy
tywano się o elektrownię w Dąbroweu, Elektry 
czność i częściowo o Siłę i Światło. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J DALSZA 
Z W Y Ż K A CEN. 

Warszawa, 19. 4. — W prywatnych tranzak-
cjach zbożowych panował nastrój mocny. Niedo
stateczna podaż i iilepokrycie zapotrzebowań od
biorców oddziałały na zwyżkowe kształtowanie 
się cen. Dotyczy to głównie żyta, chociaż podroże
nie żyta pociągnęło za sobą zwyżkę cen innych ga
tunków ziania. Żyta interwencyjnego było vr obrc 
tach mało, tak iż nie zdołało ono przeciwdziałać 
zwyżce cen. Notowano za 100 kg. fr. sł. Warsza
wa następujące ceny rynkowe: żyto 56 zł., żyto 
Interwencyjne 50 eł., pszenica 64 zł., owies 51 zł., 
Jęczmień ibrowarowy 52 zł., jęczmień przemiałowy 
na kaszę 50 zł. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO N A GIEŁ 
D A C H ZAGRANICZNYCH. 

Budapeszt, (Radic). gotówka 64.r0 — 64.4!V 
Ryga przekaz 58.65, N. Jork przekaz 11.25, Zurycii 
przekaz 58.20. 

(Inne wiadomości giełdowe wskutek przerwa
nia komunikacji telefonicznej i telegrallcznef nle 
nadeszly). 

— — : o : — — 

Gdzie można naitaniej si 
Wskaźn ik drożyźniany w Polsce 

Najdroższem miastem w Polsce gest Borystaw 
(wskaźnik drożyźniany wynosi 100.9), następnie 
id2*e WaTszawa (100.0), Królewska Huta (97.5). Ka 
towice (97.2), Nowy Sącz (94.8), Lwów (92.1), So
snowiec I Wilno (91.4), Łódź 1 Bielsko (90.8). Kra
ków (90.9), Toruń (90.6), Poznań I Tarnopol (89.6). 
Bydgoszcz (89.3), Grudziądz (88.5), Rńsk (88.3), 
Grodno (87.5), Białystok (87.2), Lublin (86.7), Prze 
myśl (86.1), Stanisławów (86.0), Radom (85.6), 
Częstochowa (84.1), Kowel (83.9), Włocławek 
(83.8), Piotrków (83.5). 

Najtańsze zaś miasta w Polsce są: Kielce (82.6), 
Kalisz i Równe (82.5), wreszcie Łuck (79.4). 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

tzytelnla 
audycje 

radiofoniczne. 
Mlelskl 

f > W Ł O D Z I V 

(Park km 

enkte-
włcza.) 

Otwarta 
od eodz. 

10 rano 
do 23 w 

Kinem:MUKrał Oświa towy. 
Chang 

D l a m ł o d z . — Chapl in rob i kar jerę 
Prczatek se^isOw: o godz. 4. 6. 8 1 10 

.Apol lo" — „Czarny P i ra t " 
Ptc7atek seansów: o godz 4. 6, 8 1 10 

^Caslno" - A l rauna 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

X z a r v " — 3 Twarze Wschodu 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Corso" : — „ U p i o r y " 
Pierwszy seans 4-ta, ostarn' 9.30. , 

»Dom L u d o w y " - „Fan fa ry śmierc i" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

•Orand-ktao" - „B igamja" 
„ Imper ia l " - Ż y d Wieczny Tułacz 

„M imoza" . — Człowiek z biczem 
„Odeon" - „ „ U p i o r y " 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

.Resursa" Gniazdo Mi łostek. 

„Splendld". -Dama w wagonie sypia lnym 
Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Nie t rudno zostać o j c e m . . . 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 
o 

Twój urlop spędź w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
bud Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywia
cie. Odpowiednie towar; ystwo. Rozrywka. 

T E A T R MIEJSKI-
Dziś baśń japońska Klabunda „Święto kwitną

cej wiśni". 
Jutro komedia węgierska B. Szenesa „N. O. 

S." (Nie ożenię się). 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro premiera najnowszej komedii 3-aktoweJ 

popularnego powieściopisarza i dramaturga Stefa
na Kiedrzyńskiego p. t. „Powrót do grzechu". 

.Główna, dająca wdzięczne pole do aktorskiego po 
plsu T ' ; fotografa małomiasteczkowego odtwo
rzy Michał Znicz, główną rolę kobieca — Irena 
Grywińska. Na premierze spodziewana jest obec
ność autora. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem operetka w 3-ch 

aktach „Wesoła wdówka". 
W sobotę o godz. 4 po południu dla młodzieży 

„Cud królewny" opera-baśń fantastyczna w 3-ch 
odsłonach z tańcami. Bflety do nabycia na wszyst 
kie przedstawienia w obu kasach teatru w zwy
kłych godzinach I cenach popularnych. 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I GEYERA 
W sobotę o godz. 8.20 wieczorom I w niedziele 

o godz. 4 po poł. I 8.20 wlecz, arcy-wesoły wode
wil w 5 aktach „Praczka wiedeńska". 

T E A T R L IT . -ARTYSTYCZNY . GONG" 
Dziś premiera rewjl p. t. „Mama zdrowa — Pra 

cii.; pan!" z udziałem całego zespołu i gościnnym 
występem światowej sławy tancerki Haliny Hula-
n loki ej. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 I 10-ej 
wieczorem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : L Pawłowskiego 

(Piotrkowska 307). S. Hamburga! Główna 
50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 4), J . 
Sitklewicza (Kopernika 26), A Charemzy 
^Pomorska 10), A . Potasza (Plac Kościel
ny 10). (p) 

MURZYŃSKA OPERETKA W ŁODZI. 
Słynny zespół murzyński „Chocolade Kldde^' 

(Czarne dziwactwo Douglasa) złożony z 35 osób, 
posiadający w swym gronie artystów tej miary co 
Vincent Bobby, jedyną rywalkę Józefiny Backer, 
świetną śpiewaczkę Maude de Forest oraz Louisa 
Douglasa, najgenialniejszego komika murzyńskie
go — wystąpi w Łodzi tylko dwukrotnie, a to we 
wtorek, dnia 24-go oraz w środę dnia 25 b. m. w 
sali Filharmonii w przejeździe z Bukaresztu. 

Sterowlec „ I t a l i a " po wylądo* 
w a n i u na lotnisku w Stolp. 

Opłata pocztowa u 

Nr. 94. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 19-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. -15.00 Komunikaty: meteo

rologiczny, gospodarczy oraz nad program; 15.20 
Przerwa: 15.30 Odczyt z cyklu dfla maturzystów 
szkół średnich p. t. „Zjednoczenie Włoch" wygłosi 
prof Janusz Iwaszkiewicz; 16.00 Odczyt z cyklu 
wykładów dla maturzystów szkół średnteh p. t. 
„Ludzie bezdomni" Żeromskiego I „Chłopi" Rey
monta wygłosi prof. Ludwika Skoczylas: 16 25 
Komunikat harcerski; 16:40 Odczyt p. t. „Rozcho
dzenie się.fal elektromagnetycznych" wygłosi niż. 
kapRan Ziembiński; 17.05 Przerwa; 17.20 „Wśród 
książek" — przegląd najnowszych wydawnictw 
omówi prof. Henryk Mościcki: 17.45 Audycja lite
racka z Wilna; 18.55 Przerwa; 19.05 RozimaKości: 
19.35 Odczyt p. t. „Krowa, Jako matka". Odczyt 
z przezroczami, wygłosi mz. Józef Lewandowski: 
20.00* Odczyt z cyklu „Dzieje Muzyki" wygłosi 
prof. St. Niewiadomski: 20.30 Koncert wieczorny. 
Transmisja z Katowic. W przerwie biuletyn „Mes-
sager Poionals" w Języku francuskim; 22.00 Sy
gnał czasu I komunikat lotniczo-meteorologlczny; 
22.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 Komunikat poti-
cyjny, sportowy I nad r-rogram: 22.30 Transmlsfi 
muzyki taneczne! 

Wiedeń, 517,2 m. — 16.15 Koncert popołudnio
wy. Wagner: a) MTa.nhauser", b) „Lohengrln", 
Mascagnl „Rycerskość wieśniacza", Bizet „Car
men", Verdi „Akia", Offenbach „Opowieści Hof
fmana", Verdi „Traylata"; 19.30 Transmisja z opc 
ry państwowej „Córka pułku" opera komiczna w 
2 aktach Donlzettlego. 

Na lewej płaszczyźnie stabil izacyjnej 
w i d o c z n e są uszkodzenia, odniesione 

podczas burzy. 

DZISIEJSZY KONCERT JUDYTY BOKOR. 
Dziś, w czwartek, odbędzie się w Filharmoiillp 

zaipowiedztafly koncert wiolonczelistki światów" 
sławy Judyty Bokor. 

T e a t r H t . - a r t . 

P r z e j a z d 3. 

P o d k i e r o w n i c t w e m 

Walerego Jastrzębca 

I I I 

Występy z n a k o m i t e j tancerk i , ar tystk i paryskich tea t rów „ P a l ą c e " I „ O l i m p j a " oraz ber l ińskiego 
teat ru , ,9-Uhr T h e a t e r " HALINY HULANICKIEJ. 

P r o g r a m Nr. 17 p. t. 

MAMA ZDR0WA7-PRACU J PAN! 
wie lk i fest ival w 13 rakietach p ió ra Hetnara. Starskiego, Sygietyńskitgp, Nela, Sul imy i Jastrzębca, muzyka: T. Sygietyńskiego, W . L i -

dauera i inny cli, 
Udział biorą: Hal ina Hulanicka, Władysława Jaśkówna, Czesława Popielewska, Hanka Runowiecka, S. Belski, G. Cybulski, Wa la ry 
Jastrzębiec,, Bolesław Kamiński, S. Laskowski, A . Nowosielski i S. Sielański, oraz zespół baletowy: M. Bargielskiej, Z. Duranowski«), 

J . Braumanz, Z. Liszewskiej i K. Pałczyńskiej. 

1) Poleczka p iz i iea t i . 2) Wiosenne dreszcze. 3) Wiosna idzie. 4) W Ty ro lu . 5) Hal ina Hulanicka. 6) Szwarc i Weiss. 7) Nie 
mogę się pogodzić. 8) Pieśń łabędzia. 9) Hanka Runowiecka. 10) Ł . K. S.—Hakoach. 11) B lack—Bot tom. 12) Gustaw Cybulsk i . 

13) Mama zdrowa?—Pracu j Pan! 

— — — — Zapowiadają: Gustaw Cybulsk i 1 Stanisław Belski . — — 
Reżyser: — Walery Jastrzębiec, Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyński. 

Tańce i ewolucje uk ładu baletmistrza Eugenjusza Wojnara . 
Dekoracje: art . mai . S. Frasiaka. Koncertmistrz: W. Lidauer. 

— — Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7.45 i 10 wiecz. W niedziele i święta 3 przedstawienia o godz. 5.45, 7,45 i 10 wieCz. — — 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uizu, noaa. gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

F A B R Y K A L O S I E " 
PODLEWHIA S I K U 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 

L E C Z N I C A 
Ittarrr sytcltlftltw 1 giiliit mttow 

pray Garnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , lll. 22-89 
pray przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do Tej 
po pol Szczepienie ospy,analizy (m*-
cia. katu. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki, 
Porada 3 z łote . 

M >: Wizyty aa mieście. :-::-: 
Zabiegi 1 operacja od omowy. Kąpiele 
świetlna. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

słota, platynowe i mostki 
W niedziela 1 lwięta do gada. 2 pa pot 

W Y C I N A J C I E A D R E S • 
T A N I E J U B I O R Y H E S K I E , 
D A M S K I E I D Z I E C I N N E . 

nolaca po cenaoh najniż
szych lustra, trama, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze

niesieniem do domu, Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

W Y C I N A J C I E A D R E S : 
gdzie można *Jf | o 

dostać o O U 0 
I-I I - I m w łasnego 1 powiersonego t o w a r u , I - I i-i 

l:*z:?:;a z. z a l c m a n , Głowią tb 24. 
UWAGA: Urzędnikom na raty. :-: Żadnej lllji nie posiadam 

D r . Dr . med. Dr. p.iiiiil.ilazer i f z m r 

PPOS^.EK 

KOGUTEK 
USUWA NAJUPORC2YWS2Y 

BÓL GŁOWY 

D o k t ó r 

Zachodnia 57 . 
Specja l is ta 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych. 
Leczenie lampą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 1 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

fioplii bemoreidalne G r e c k i e g o 

(z kogutkiem) usuwają ból , swę
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
•mniejsza! ą guzy (żylaki). Sprztr 

dają ap tek i 

Po łudn iowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i tno-

czopfciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Dr. 

Solowieiczyk 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

ioftkowsta 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby saórna I 
weneryczne. 

Jrzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

D r . 

Ceg ie ln iana 43 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Choroby skór* 
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3—3. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

Potrzebne praso
waczki i chemi-

czarki. Francisz
kańska Nr. 13. 

Dslewozynka po
trzebna zaraz— 

Piotrkowska Nr. 134 
m. 9. 

Niewi 

Głuche 
Już mija trzeci dzierJ 

Iran Łódź — Warszawa 
zamilkły wszelfc 

Linję tę Ministerstwo I 
nalicza do najważniejsr 
czego dowodem jest 

ostatnia t la ty 
rozmów telelonicznych : 
Jeszcze trzy dni temu 
t ra l i zamiejskiej upadab 

ze zmęcz* 
pod nawałem pracy. B 
czyly rozmaite siery Łc 
fctwa. 

Wskutek 
wiosennej* 

ciu kupieclqem i przeor 
grodu centrala zamicjsl 

w formalnem < 
Dziś linja ta zamieniła s: 

ponure emir. 
Telefonistki centrali /a 
od aparatów zmęczon 
Wraz z niem* — zdenei 

Telefony redakcyim 
ko rozmowy lokalne, 
dęta 

od Wars; 
A wszystkiemu winne 
śniegu/które k i l ka dni 
z triumfującą Wiosną 

mściwa 
• • 

Jak nas informuje l i 
lefonów skutki śnieżyc 
Warszawa są 

wprost kata 
Dowodem tego chociaż 
dzone pod Grodziskien 
długości 5 — 6 ki lcmel 
na zwaliła 

tylko... 90 
Odcinków takich jest \ 
szybką reparację l in j i i 
dziei. Na miejscach dc 
ło. pracują całe 

kolumny rob 
zespół z ofiarnem wo 
wane czynniki dok ł ida 
aby ty lko skutk i tej k l 

Jak się dowiaduicm 
W*t pono słaba nadzie 
Ł * j trasy telefonicznej 
Slego. 

W dyrekcj i w 

Cena prenumera ty : 
yj Łodzi miesięcznie — —• — — d, 2/60 
Dla robotników . — — — — . 2.20 
Na prowincji . — — — — . 3.50 
Zagranica - — — — — 8.50 

„lodzi Ecko Wieci" i ..Karier Łódzki" iuziie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 dr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Z* tekstem . . , 25 „ . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . „ . . . . 4 
Komunikaty , . , 25 . ., „ „ „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych fślje w Łodzi a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofia' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak* 

cna nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzkie Echo Wieczorne". 
tfiut Inn SrfwMilrftwfjŁ 1, 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego J & i r j e r Łódzki" 
I łL (LmML&Lmm Ńft eW 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
t r Y ł n 1 W l ł n n IllaiPTklaf 

a • 
przewróciła 
telefonicznych 

Z Warszawy donos 
, Min. Poczt i Teletj! 

r a ) szczegółowe dnnt 
d z e ń słupów telefoni 
cznych w czasie ostatn 
nego. 

Ogółem na terenie 
tekcji huragan uszkod 

W celu naprawy 
miejsce niezbędną i lo; 
lów i polecono prowa 
noć. 

Kieruje naprawą 
•echnicznego, inż. Hę: 


